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lniana liii.
BORDEAUX, 20. (PAT). Radjo. Po- 

JJ^dzy Paryżem u Waszyngtonem odby
ta  się w dalszym ciągu wymiana zdań 
fr sprawie konferenoji haskiej. Rząd 
•tanów Zjednoczonych jest zdania, że 
{♦terwazym warunkiem podjęcia dyskusji
* (sowietami z pewnością osiągnięcia po
myślnych wyników musiałoby być prze- 
dt'wszysfckiom wycofanie przez rząd so- 
*icoki jego memorandum, przedłożonego 
fia konferencji genueńskiej. Ponieważ 
*s ai takie ustępstwo ze strony sowietów 
Jeat mało prawdopodobne, wobeo tego 
również

Polityka polska.
Powrót pretaisia.

W A R S Z A W A , 2 9 . ( P A T ) .  D z iś
o g o d z . 1 1 ,4 5  p o w r ó o i ł  do  W a rs z a -  

v w y - p r e z y d e n t  m in is t r ó w  P o n ik o w s k i.

( b i j  siziSaitza;
KRAKÓW, 29 (PAT) Dzienniki do- 

ftoszą: Wczoraj przez cały dzień w sali 
Rady Miejskiej toczyły się obrady zja- 
*du Związku zrzeszeń pracowników pu
blicznych Województwa Krakowskiego. 
t>hwalono rezolucje, zmierzające do po
lepszenia bytu urzędników państwowych. 
Zjtizd wysłał telegram do obradującego 
w Warszawie zjazdu urzędników całej 
Polski. Przewodniczył na zjeździo pro
fesor Uniwersytetu Krakowskiego Si
korski.

Walka z gruźlicy
(Od własnego koresp.).

W A R S Z A W A  29  W c z o r a j  w  
M in is t e r s t w ie  Z d r o w ia  P u b l ic z n e g o  
o t w a r t o  o b ra d y  K o m ite tu  w a lk i  z 
g r u ź l ic ą .  W  o b ra d a c h  b io r ą  u d z ia ł  
p . M in is te r  Z d r o w ia  C h o d ź k o , d r .  
T r e n k n e r ,  d r .  K . D ą b r o w s k i ,  p ro f .  
S o k o ło w s k i,  p r o l .  W i lc z k o w s k i ,  d r .  
8 . S te r l in g ,  p re z e s  T o w ,  P r z e c iw -  
g iu ź l ic z e g o  p . G e r la c h ,  p r z e d s ta w i
c ie l  T o w .  P r z e c iw g r u ź l ic z e g o  w  
P o z n a n iu  p. H u b n e r ,  'p r z e d s ta w ic ie l  
K a s y  C h o ry c h  d r .  P a w ło w ic z ,  p rz e d 
s t a w ic ie l  M in .  S p r . W o js k .  d r .  S t. 
R u d z k i,  p rz e d s t.  M in .  R o ln ic t w a  p. 
D a lk ie w ic z  i  in n i .

O b ra d y  z a g a i ł  d łu ż s z e m  p rz e 
m ó w ie n ie m  p . M in is t e r  C h o d ź k o . 
O b s z e rn y  r e f e r a t  o p ro g ra 'm ie  R z ą 
du  w  w a lc e  z g r u ź l ic ą  w y g ło B i ł  
d r  D ą b ro w s k i,  p o c z e m  z g ło s z o n o  
s a e re g  w n io s k ó w ,  k tó r e  w e jd ą  p o d  
o b ra d y  d z is ie js z e g o  p o s ie d z e n ia .

Newa fala prześladowali 
na Śląsku niemieckim.
KATOWICE 29. (AW). Do Kuto-

* c przybyło dziś kilka pociągów z 
innymi i wypędzonymi robotnikami i

m a ła  p ra w d o p o d o b n y  j e s t  
u d z ia ł  S ta n ó w  Z je d n o c z o 
n ych  v  p e r tr a k ta c ja c h  z  

s o w i e t a m i .

PslDcare i Lloyd Gearos.
B O R D E A U X , 29 (P A T ) R ad io  „E c h o  

de P a ris *  d o w ia d u je  s ię  z  m ia ro d a jn y c h  
iró d e ł,  żo P o in ca re  I L lo y d  G eorge 
s p o tk a ją  ale w  p rz y s z ły m  m ie s ią cu  w 
L o n d y n ie . W  zw iązku  z te m  p o se ł fran
c u sk i w  L o n d y n ie  p rzyb yw a  w  n a jb liż 
szych  d n ia ch  do  Paryż® w  c e lu  o m ó 
w ie n ia  szcze gó łó w  s p o tk a n ia  eię d w u c h  
p re m je ró w .

PłH- •.mam

części G. Śląska. WzburzeDie wśród 
ludności polskiej w Katowicach jest ol
brzymio. Pomimo heroicznych wysiłków 
wpływowych jednostek, nie zdołano 
powstrzymać tłumu od wystąpień prze
ciwko kilku tutejszym Niemoom, któ- 
ryoh obito. Kolelarze polscy żądają 
wypędzenia urzędników nlomieokich, Ja
ko represji «a wypędzenie kolejarzy

«olskich z niemieokiej ozęioi G. Śląska, 
/zburzenie wzrasta coraz bardziej.

KATOWICE 29. (A W). Donoszą z 
Gliwic, że dzie rano rada zakładów kq • 
lejowych Huty Królewskiej w Gliwicach 
zwróciła 6ię do robotników z wezwa
niem, aby ci, którzy się czują Polakami 
natychmiast opuścili Gliwicę. Gdy ma- 
jo kto usłuchał tego wezwania, tłum 
pobotników niomiookich i orgeszowców 
ipzucił się na robotników polskich i w 
gtraszny spoeób obił 50 Polaków.

KATOWICE 29. (AW). Szykany 
i prześladowania Polaków rozpoczęte w 
Gliwicach, przybrały ogromne rozmiary
i rozszerzyły pię na szereg miejscowo
ści G. Śląska. Władz« niemieckie usu
wają Polaków ze stanowisk systematy
cznie i według z góry obmyślanego pla
nu. Tłumy Niemców chodzą po ulicach 
napastują spotkanych Polaków, obijają 
ich i kaleczą w nieludzki sposób. Wsku
tek napadów niemieckich w Pyszkowi
cach, Uzbędach i Gliwicach,, oraz w o- 
kolicznych miejscowościach znajduje się 
mnóstwo rannych Polaków, ofiar be- 
Btjalstwa niemieckiego.

Niemieckie czynniki miarodajne 
nie uczyniły nic, aby zapobiec prześla
dowaniu robotników polskich' w Gliwi
cach, a nawet wprost tolerowały zbrod
nicze wystąpienia Niemców. Natomiast 
władze koalicyjne wyłoniły komisję 
złożoną z Francuza, Włooba i Anglika 
jako sędziów oraz Polaka i Niemca jako 
ławników, oelem zbadania i ukarania 
sprawców zaburzeń przeoiwpolskich w 
Gliwicach.

Spodziewać się również należy su
rowego osądzenia władz administracyj
nych niemieckich, które umyślną bier
nością przyczyniły się do powiększenia 
liczby rannych Polaków.

Charakterystycznym faktem, który 
wykazuje, że wystąpienia antypolskie 
były z  góry zorganizowane i przygoto
wane jest to, że rozpoczęły się OBe w 
ebwili, kiedy Polacy zaczęli obejmować 
urzędy kolejowe. W poniedziałek bo
wiem przybyła z Polski pierwsza partja 
urzędników polsKieh, którzy mają objąć 
stanowiska ua kolejach U. Śląsku.

Przerwanie pofsko - sowiec
kich stosunków handlowych.

LWÓW, 29. Z Wołoczysk donoszą, 
że bolszewicy zupełnie zamknęli granicę 
dla ruchu towarowego i nietylko w Wo- 
łoczyskach ale na calejdinji polsko-u
kraińskiej granicy. Równocześnie wła
dze sowieckie zarządziły, że zezwolenia 
na przewóz towarów z Polski do Rosji 
Sowieckiej i na Ukrainę Sowiecką u- 
dzielane będą wyłącznie tylko tym koo
peratywom i organizacjom Sowieckim, 
które na to uzyskają specjalne zezwole
nie Sowieckiej Misji Handlowej w War
szawie, przyczem Misja ta ma kontro
lować i akceptować ceny towarów pol
skich.

Towary przewożone z Polski mają 
podlegać opłacii! celnej, której wysokość, 
bardzo charakterystyczną, juz ogłoszono. 
Cła mają być płacone przez firmy so
wieckie w złocie lub innej walucie we
dle faktycznego kursu złota. Cła te mają 
charakter prohibicyjny i ochronny „dla 
handlu rosyjskiego“, jalc brzmi ogłosze
nie sowieckie, a w. rzeczywistości dla 
niemieckiego przemysłu i handlu. Wi
dać to choćby z tego, żo cło to wynosi 
dla niektórych towarów przeszło 100 pr. 
ich wartości. Są zaś towary, od których 
cło wynosi 800 proc. ich wartości. Np. 
funt pończoch ma być oclony kwotą 
800 tys. mk. polskich. Wogóle manu
faktura jest oclona najwyzszem cłem, a 
opłaty celne skierowano są przeciwko 
przemysłowi łódzkiemu.

Równocześnie w Wołoczyskach zli
kwidowano Wniesztorg i popłacono prze
ważnie firmom polskim należytoaci. Je
dnak przed ostątecznom zamknięciem 
granic i ukończeniem likwidaoji Wnie- 
sztorgu w ubiegły czwartek i piątek 
Podwołoczyska były widownią olbrzy
miego zjazdu przedstawicieli kupców 
ukraińsko-sowieckich i niebywałego do
tąd ruchu handlowego. . Przedstawiciele 
różnych koopjeratyw przybyli w liczbie 
kilkudziesięciu z Kijowa, Charkowa, 
Winnicy i innych miejscowości i w cią
gu dwóch dni zakupili towarów za pół 
miljarda mk.

Trzy polskie firmy tylko skrodyto- 
wały w dniach tych towarów za 200 mi- 
łjonow mk. Kupowano przeważnie para
finę, kosy, mydło, manufakturę i sacha
rynę. Gdy w sobotę zamknięto granicę 
Podwołoczyska jakby wymarły.

Gabinet aD stija tt i p o fc l  ¡i?  do M i .
WIEDEŃ, 29. Na posiedzeniu ko

misji spraw zownątrznych austrjackiego 
Zgromadzenia narodowego kanclerz 
Schober, po złożeniu sprawozdania z 
przebiegu obrad w Genui, oświadczył, 
że gabinet jego podaje się do dymisji, 
a to wobeo wyniku głosowania w Zgro
madzeniu w sprawio upoważnień kredy
towych. Właściwą przyczyną są tarcia 
międzypartyjne w Zgromadzeniu. We
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
nowy rząd utworzy koalicja stronnictw: 
wielkoniemieckiego i cbrzościjańsko-spo- 
łecznego. Przywódca tego ostatniego, 
dr. Geipel obejmie stanowisko kanclerza

i i M  na t y g n t f t
BU0\l'Bs7iT, ao. (JfATj. Jak do- 

tychczas, wybory do zgromadzenia na
rodowego na Węgrzech dały całkowite 
zwycięstwo stronnictwom rządowym. Do 
godz. 2i-ej wybrano 74 zwolenników 
rządu, fl opozycjonistów, w 18 zaś wy
padkach, odbędą się wybory dodatkowe. 
Socjalna demokracja w nowem zgroma
dzeniu narodowem otrzyma prawdopo
dobnie liczbę miejsc, odpowiadającą joj

Istotnej sile. Karliści ponieśli zupełną 
porażkę. Wybory odbywały się wszę
dzie w najwyższym porządku. Oczeki
wano są jeszcze wiadomości z kilku po
zostałych okręgów, z ogólnej liczby 141 
okręgów, w których wczoraj odbyły się 
wybory. Dalszy ciąg wyborów, tj. w 
następnych 103 okręgach, odbędzie się 
1 czerwca.

Zjazd & 9loanklch* naskopiastC».
SOPJA, 29. (PAT). Bułgarska Agen

cja Telograficzna. Dziś odbyło się otwar
cie dorocznego kongresu bułgarskich 
związków agrarnych w obecności 5 ty
sięcy zebranych dolegatów. Kongres 
potrwa przeszło 8 dni i zajmie się wy
borem prezydjum rady związków i spra
wą sytuacji zewnętrznej, i wewnętrznej 
kraju.

Spsriow s z w j t ig s l s o  P a lil i .
WARSZAWA, 29 (PAT) Jak donosi 

depesza poselstwa Rzplitej Polskiej w 
Sztokholmie do ministra spraw zagra
nicznych, zawody piłki nożnej w słyn
nym stadjonie olimpijskim w Sztokhol
mie pomiędzy drużyną reprezentacyjną 
Szwecji a drnżyną reprezentacyjną Pol
ski dały wynik na korzyść Polski w 
stosunku 2:1.

p IlE tS lC ! Ć IM J  W StCtZBlaiil. ( W i t L

GDAŃSK, 29. (PAT). Wczoraj przy
było do Gdańska 90 robotników fachow
ców z Danji, którzy będą zatrudnieni w 
warsztatach stoczni gdańskiej. Są to 
głównie specjaliści w zakresie okręto
wym. Sprowadzenie ioh stało się ko- 
nieoznem z tego względu, że wielu ro
botników stoczni-gdańskiej wstąpiło na 
służbę rządową w wtflnem mieście Gdań
sku, wskutek czego stocznia gdańsi» 
nie mogłaby wykonać kontraktów t. j. 
budowy nowych okrętów. Stocznia gdań
ska w najbliższym czasie zamierza spro
wadzić jeszcze kilkuset robotników fa
chowców z działu okrętowego z zagra
nicy.

Napad bandycki na pociąg.
POZNANr 29. (PAT). Wczoraj w 

nocy pod Kluczborkiem 3 bandyci, z któ
rych dwuch było ubranych po wojsko
wemu i jeden w sportowym ubrania 
wtargnęli przez okno do pociągu kursu
jącego między Krakowem i Poznaniem 
przez G. Śląsk. Przedstawili się onijako 
funkcjonariusze ffoszukujący broni i za
częli rewidować pasażerów, zabierająo 
przyteaj pieniądze. Zrabowali ogółem 
przeszło 2 miljony marek. Dokonawszy 
rabunku bandyci zbiegli. Dokonany na
tychmiast pościg nie dał narazie żadnych 
wyników.

Etha zam arto na p o tis j .
POZNAN, 29. (PAT). Aresztowano 

tu 3 osobników, co do których istnioje 
podejrzenie, że spowodowali katastrofę 
pociągu międzynarodowego pod O tusze ro,

Zjazd orgaoizaiyl tiakaijsłyczBjdi pod 
patronateia Montana.

B E R L IN , 29. W  Pmsieoh Wschod- 
nioh rośnie hakatyzm a każdym dnioim 
Niemieękl Schutzbund, w którego tfkiaa 
wchodzi przeszło 100 organizacyj i do 
którego należy około 'M miijonów N ie m 
ców odbywa uwe /gromadzenie doro 
czne w tym roltu od 28 maja do 20 
czerwca w Prusieoh Wschodnich, Juł 
wonpraj zjechało się kilkaset osói> .i.* 
lła»vy. W niowach p o w ita ln y c h  doma^*.
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no się s tanow czości w  polityce niem ie
ckiej.

Obranie P ru s  W schodnich  za m iej
sce obrad  nic J e a f  przypadkow e. Pozo
s ta je  ono w ¿-świątku z poby tem  tcini 
m arsza łka  H iadenburga.

Z gieM y warszaw
N otow ane« D olary  3970

Mar. i n iem . 14.20
Franki franc. 367.50
Fun. s terl ing l • 18050
Kor W 7 79.50

Program pobytu ministrów w Łodzi.
ŁÓDZ, 29 (PAT) P ro g ra m  p o b y tu  

p. tg ita s tró w  w Ł a d z i w  dniach 6, 7 l 
czerw ca  1922 r.

Dn. 6" czerwca? go At. 10.05 w y fa sd  
pp. m in is tró w  z  W arszaw y. Q odz. 21 
p o w ita n ie  p. m in is tró w  w  K o lu szka ch

Erzez  pp . W o fc w o d fl l  K o m e n d a n ta  O - 
ręg u  P o lic j i  P ańs tw ow a  . G odz. 22.05

Przy ja zd  pp. m in is tró w  do stacji Ł ó d ź -  
a b ryczn a  l p o w ita n ie  p rz e *  re p re ze n 

ta n tó w  w ła d z  rz ą d o w y c h  no dworcu. 
N a p e ro n ie  k o m p a n ia  h o n o ro w a  w o laka  
l o rk ie s tra  w o js k o w a . P rzed dworcem  
ko m p a n ia  h o n o ro w a  p o ll i l  i  orkiestra

Sol.cii. Odjazd samoe'.-o4nmi do Grand  
[otelu. Kolacja w Grand Hotelu tylko  

dla przyjezdnych pości pr?y wsnóhidslale 
p. o. Wojewody i Komisarza Rzędu.

Dn. 7 cterwcai godz. 8 rano. Przed- 
stawlciela władz rządowych zbierają się 
w sali posiedzeń Urzędu Wojewódzkie
go (Zawadzka 11) i przedstawiała się 
pp. ministrom. Godz. 8 i pół rewia  
wojsk l  policji na placu Hallera. 9  i pól 
cicha mrza w Katedrze św. Stanisława. 
Godz. 10 nabożeństwo w kościół« ewan
gelickim św. Trójcy. __ Godz. 10 l pól 
nabożeństwo w bóinlcy. Godz. 11 pan 
prezydent min. bierze udział w uro? 
czysto!:! poświęcenia kamienia węgiel- 
ne ;o pod rmach szkoły przy ul. Drew
nowskiej. Panowie ministrowie udzielała 
aud encji i o d b y w a j konferencje w U- 
rzędzlo wojewódzkim. Godz. 12 po
święcenie szUoły włók annicze|. G 13 
ś i»d«n(f» di»^« n r7 ^ ’  «»«'«wodę w  Q ra "d

Hotelu p rz y  współudziale reprezentan
tów władz rz ą d o w y c h , sa m o rzą d o w ych , 
w o js k o w y c h  i d u ch o w ie ń s tw a . G. 15 
panowie m in is tro w ie  skarbu, przeipysłu 
i p ra ó y  o d b y w a ją  w  w o ]« w ó d z !w le  kon
ferencje z p rz e m y s ło w c a m i. G. 16 i p ó ł 
rewia w szys t Ic h  szkół przed p. prezy
dentem m in is tró w  w parku Poniatow- 
skiego. G 19 przedstawienie w Teatrze  
Miejskim. G. 20 obiad wydany przez 
Zarząd m. Łodzi przy współudział* 
wszystkich warstw społeczeństwa. G. 22 
raut dany p rzez  p! Wojewody w Balach 
kasyna o fic e rs k ie g o  przy współudziale 
jaknajiłczniejszych warstw^połecz-ńsfwa

Dnia 8 czerwca: pódl 8 i półdoi2. 
Pan prezydent ministrów zwiedza jedną 
szkołę średnią męską, iedną szkołą śred
nią żeńską, jedną szkoło powszechną, 
Jedną ochronkę lub Inną instytucją hu
manitarną. ^nni panowie ministrowie 
zwiedzają fabryki. Godz. 12 zwiedzenie 
wystawy retrospektywnej przy ul. Po
morskiej 21. Godz. 12 i pół śniadanlo 
wydane przez . przemysłowców (związki 
przemysłowe). Godz. 16 zwiedzanie fa
bryki Scheiblera. Godz. 16 zwiedzanie 
fabryki Kernbaums. Godz. 19.40 odjazd 
panów ministrów ze stacji Łódź-Fabryćz- 
na. Pożegnanie panów ministrów nastąpi 
z temi samemi honorami jak i przy przy
witaniu. Godz. 22.30 pożegnanio panów 
ministrów w Koluszkach przez P.O. Wo
jewody dr. Garapioha.

P ro g ram  te n  u le c  możo Jeszcze 
p e w n ym  zm ianom .

Kronika polityczna.
Porozumienie rosyjsko- 

tureckie.
D z ie n n ik  rzym s' i  ,11 M -indo * In fo r

m uje, te  w u b ieg łym  tygodn iu  Cz>c:erin 
kon fe row a ł w  O enpl z p rzedstaw ic ie lem  
rządu Angory, D źela l-edd inem . O siągn ię
to  porozum ienie  v  następujących kwe- 
stjach zasadniczych: 1) zawaite  w mem o
ria le  państw  sprzym ierzonych żądanie, aby 
Sow iety zo bo w ią za ł/ się do zachowania 
neutra lności w A z ji M nie jsze j, jes t n ie  do 
p rzy jęc ia ; 2) umowa zawarta m iędzy M os
kw ą a Angorą trw a w dalazytn c iągu i  
©bow.ązuja zarówno co do swej treści, 
jak  i  co do celów ; 3 ) pacyfikacja  B liższe
go W schodu da się u rzecryw U tn id  je d y 
n ie  przez dopuszczenie kem a lis tów  do 
edziatu  w  konf rencjach ogó lnych.

„U  M on ao “ , om aw ia jąc uk ład  po
wyższy, zaznacza, Aa oznacza on ostate
czne rozw ian ie  złudzeń L lo yd  Georga**, 
k tó ry  chcia ł p rzeciw staw ić Rosję F ra n c ji, 
b T u r ę obu tym  państwom .

Wśród Ukraińców.
S zow in is tyczny ergan ukraiński 

„H ro m a d zk ij W is tu ik "  w  a rtyku le  pod t. 
„N iebezpieczna g ra * ubolewa nad zaryso
wującym  aię w p o w a ln y  sposób r o i  dźw ię
ki m pom iędzy k le rem  u kra iń sk im  ■ masą 
w łościjańską. A r ty k u ł w spom ina o licznych 
wypadkach przedkładania przez delegacja 
w ie jsk ie  w ładzom ko śc ie ln /m  g recko-ka- 
to lic k im  żą<Jań, dom agających się u s u n ię 
cia proboszczów  z n iektó rych  p a ra fij. 
W zw iązku z tem  coraz liczn ie jsze  są wy
padki przejścia z obrządku grecko-ka to- 
lick ie g o  na rzym sko -ka to lick i.

W e d łu g  w iadom ości ze źróde ł kom 
petentnych, vwyze| wspom aiaae ob jaw y są 
w y c ik  em wciąż wzrasta jącej niechęci lu d 
ności rusk ie j, sp ragn ione j poko ju  i  n o r
m alnych stosunków , względem  a kc ji po
lityczne j księży ukra ińsa ico , g p ropaga ją 
cych niezgodę m iędzy ladnośc ią .

Awantury nacjonalistyczne.
W M onach ium  przed k .iku  d n ia m i 

o tw arto  wystawę przem ysłową, na k ’ órą 
m ia ł rów n ież p rzybyć prem jer W itth . 
P rzy te j sposobności nac jona liśc i baw ar
scy urządz l i  burdę i s p a lili now y sztan
dar państw ow y N iem iec (czarno-czerw ono- 
z io ty), zastępując go dsw nym  .esarskim .

B urm is trz  m onach ijsk i nakazał w y 
c ie l ić  nowy sz isn tli.r, k tó ry  jednak w no 
cy m usiano zdjąć. G rup y  m onarch istów  
oprócz tęgo u ri^dza ją  codz ienn ie  dem on
s tra c ji,  napadają na p ie le f^ n tó y , posą-

•  fcg tiiM & suń ga . s a s iija ją  zg to-

m adzan ia , a ( rasa nacjona lis tyczna  ¡»zezu
je  p j j e c iw  o Beilinowi.

Relacja p: Nioraanowa.
P rasę  au tysow ióoką rosy jską  na  

k o nfe renc ji  genueńsk ie j  rep rezen tow ał 
znany  ftzionnikarz, b* s p ra w o zd aw ca .p a r 
lam en ta rn y  „Rieczi“' p. L. M. Niemanow. 
N a  spec ja lnem  zebran iu  w* B erlin ie  zdał 
on re lację  zo sw ego  poby tu  w Genui. W 
relacji  tej dość dużo m iejsca  pośw ięc ił 
u k łaao m  pom iędzy  W a ty k an em  a  Rosją 
sow iecką, przyczem  w yraził  g łębokie  
ubolew anie ,  że u k ła d  ten  zapew nia  rze
kom o kościołowi ka to l ick iem u  w Rosji 
w ięk sz e  praw a, n iż  praw osław iu .

Rrystokratyczne upodobania 
p. Cziczerina.

/
P o d  G enuą zna jdu je  s ię  wzgórzo 

w ysokośc i  800 m etrów , z k tó rego  rozcią
g a  się  w span ia ły  w idok  n a  miasto, po rt  
i m orze . N a  szczycie w zgórza  wznosi 
siei w y tw o rn a  re s ta u rac ja  pod nazw ą 
„R is to ran te  R ig h i“, z p ięknym  tarasem , 
z k tó re g o  m ożna podziw iać kra jobraz, 
ro zc iąg a jący  się  w  dole.

R es tau rac ja  ta  nie j e s t  d la  wszy
s tk ich  dostępna, ceny bow iem  są  w niej 
bardzo słone. Ale „ tow arzysz“ Czicze
rin, d e le g a t  obecnego rządu  głodującej 
Rosji n a  konfe renc ję  genueńską, bywa 
tam  s ta le ,  poc iąga ją  go bow iem  dosko
n a le  przyrządzone homary, k tó re  pasjam i 
lub i ,  j a k  również tru sk aw k i  n a  winie 
szam pańskiem , spec ja lność  tej w ybred 
nej jadłodajn i.

K oresponden t parysk iego  „ In tras i-  
g e a n ta “, zw iedzając  ową restaurację ,  
sp o s t rz e g ł  zdziw iony g łośnego  „pro le tar
iu s z a “ , '  spożywającego przy s to le  n a  t a 
ras ie  sm aczne śn iadan ie ,  za in terpelow ał 
w ięc  w  te j  spraw ie  jed n eg o  z oficjalistów 
res tau rac ji :

— T a k ,  to on — odparł zapytany.
— G d y  przybył tu  n a  począ tku  konfe
ren c j i ,  n ie  chcia łem  -oczom wierzyć, ale 
pom ocnik  nacze ln ika  policji, tow arzy 
szący m u  zda ła  d la  bezpieczeństwa, po
tw ierdz ił,  że j e s t  to  is to tn ie  d e le g a t  so
wiecki. Jad a ją c  tu, j e s t  bardzo przy
zw oity  i serdeczny  z personelem  re s ta u 
racji. Ale także  żąda. aby dbano o n ie
go. Nie lubi czekać. W y m ag a  aby  t a 
lerze, na k tórych  podaw ane m u są po
traw y m ięsne lub ryby, były dobrze 
ogrzane. Zna s ię  doskonale na  dobrych 

, po traw ach  1 naw et,  g dy  prow adzi pod
czas śn iadan ia  z k im  rozmow ę poważną, 
daje  baczenie na  us ługę, k tó ra  m usi  być 
bez zarzutu. Poza tom j e s t  szczodry  i 
n ie  ta rg u je  się o raehunki..

A tym czasem  w Rosji, z powodu 
rządów bolszewickich, miljony ujarz-  

i saU-negu ludu m sa z  £łodu.

H p i e l k a  defraudacja wojskowa.
P o r u c z n ik  u c ie l ta  z t r z e m a  m i l jo n a m i.  —  N a c ią g a n ie  In te n d e n tu r y .  —  
P a s k a r s tw o  to w a r a m i.  —  A r e s z to w a n ie  o f ic e r a .  —  Ż m u d n e  śledztwo.

s a g ln ą ł. —  W  kas ie  o kaza ł sł$  b rsg  
p ow ażn e j s u m y  8 m iljo n ó w  m k., k w *1 
p o ru c z n ik  z a b ra ł z sobą.

Rozpoczęły aię doobodatenla, M P I’ 
dy, które w ykry ły  ubrodnlcze maoW* 
nacjo członków dyrekcji 1 doprowadziły

I s tn ie je  we L w o w ie  od n iedaw na  
„W ojskow e S tow arzyp?en ie  w s p ó łd z le l-  
czo p rzy  D. 0 . G.“. C elem  tego s to 
w arzyszen ia , do k tó re g o  na leżą  w szyscy  
o fic e ro w ie  D. 0 . O. lw o w s k ie g o , z u* 
d z ia łem  po 5 ty s . m k. b y łu  n ies ien ie  
p om ocy  o z łonkom  Bwoim, p rzez  d o 
s ta rcza n ie  im  po u m ia rk o w a n y c h  ce
nach  a r ty k u łó w  sp o ż y w c z y c h , u b ra ń , 
o b u w ia  i  in n y c h  p o trzeb  d o m o w y c h . 
N ie s te ty , k ie ro w n ic tw o  te] poży teczne j  
in s ty tu c j i  dos ta ło  eię

u  n teuorci.n o  r ę c e
c h c iw y c h  z yskó w  je d n o s te k , k tó re  p rzez  
oszukańczo  m a n ip u la c je  d o p ro w a d z iły  
Ją do. ru in y ,  a s p la m iły  sw ó j h o n o r o f i 
ce rs k i.

N ie o g ra n ic z o n y m  panem  w  te j 
in s ty tu c j i ,  c ieszą cym  * lę  pe łnem  z a u fa 
n iem  b y ł p i ru c z n lk . On z a k u p y w a ł t o 
w a ry , k a lk u lo w a ł ceny, w  jego  też rę 
ka c h  b y ła  ca ła  kasa  s to w a rzysze n ia . 
J u ż  zeszłego ro k u  p o m ru k iw a n o  na lego 
n ie  z b y t  czys te  m a n ip u la c je  1 poozęto 
u w aż  le j je  ś ledz ić , lecz  k o n k re tn y c h  
za rzu tó w  n ie  m ożna b y ło  Jeszcze skon -
s truo w aó . T ym cza se m  p&n
i
por u c  .ni.i b e w i ł  s ią  s z e r o k i  *
aż p oczu w szy  że  z ie m ia  sdę. pod  n im  
u su w łi, u lo tn ił  sfę Jak ka m fo ra . P o d  
p  zo rem  n r lo p u  św ią te czne go , d ra p n ą ł 
ze L w o w a  i  od  tego  czasu  ¡ajad po n im

do ( ir e lz to w a n ia

{ednego z członków, ą  to poruczn ika  D* 
Jkazaio się, że W6zystkje praw ie tow s' 

r y  po b ie ran e  z in te n d e n tu ry  w o js k o w i

p u sz c z a n o  na pasek«
cz łon kom  zaś dosta rozano  lic h o tę  1 t9

?o w y s o k ic h  cenach. In n e  to w a ry  z»' 
u p yw a n o  sa m o w o ln ie , z& rab la jąo  b* 

te m  w y s o k ie  p ro w iz je  1 w ogó le  gospo
darow ano  ta k  k a ry g o d n ie , że ln8tytuq)»  
ta  zn a la z ła  się  obecn ie  nad  przepaścią

ruiny ff n a n s o w e j ,
a d e f ic y t  Jej dos ięga  s u m y  k ilku n a s tu  
m iljo n ó w , k tó ry  m uszą  p o k ry ć  ozłon* 
kow ie .

Ś le dz tw o  w  te j s p ra w ie  prowadzą 
obecn ie  w ła d ze  w o jsko w e  na speojaln» 
po lecen ie  genera ła  JędrzeJewskiego> 
k tó ry  g o r liw ie  z a in te re s o w a ł się  *4 
»praw ą . W y b ra n o  też s p e c ja ln ą  ko* 
m is ję , k tó ra  bada  ro z m ia ry  m alw ersacy j 
i  w ysoko ść  szkody , a z czynności 
Bwych m a zdać sp raw ozdan ie  praed 
W a ln e m  Z grom adzen iem  oz łonków .

r o j  ¡ m w m .

Grupa komunistów rosyjskich ogło
siła w 5:is»i»rh zagranicznych odezwę 
do „mas pracujących wszystkich kra
jów“, w której osksri.a przywódców bol
szewickich z powodu zbrodni popełnio
nych względem proletariatu i prosi o 
zorganizowanie ankiety międzynarodo 
wej, któraby zbadała położenie robotni
ków rosyjskich pod rządami sowiec
kim.

• Manifest ów został w całości ogło
szony w „Golasie Rosji“, piśmio socjal- 
rewolucjokiistów, wychodzącem w Berli
nie i powtórzony w wielu pismach za
granicznych. Przytaczamy charaktery- 
Btyczniejsze ustępy.

.Dyktatura proletariatu — czytamy 
w odezwie—przekształciła sie w dykta
turę małej kliki demagogów, ściśle 
związanych wspólnym interesem. Wła
dza ich zamiast być środkiem, Stała się: 
dla nich celem. Gotowi są poświęcić 
wszyBtko, by ją zachować“.

Przedstawiając w dalszym, oiągu 
straszliwe położenie, w Jakiem znaleźli 
t-ię w Rosji robotnicy, („robotnik rosyj
ski — głosi odezwa —jest cbecnio bar
dziej uciskany, niż za panowania ca
rów") autorowle manifestu ostrzegają 
proletarjat rosyjski, by nie wierzył 
kłamstwom demagogów doświadczonych, 
zręcznych i nikczemnych, którzy z „ge
nerałów rewolucji“ prędko stają się sa
trapami. Odezwa kończy się następu- 
jącem oskarżeniem:

„Oskarżamy otwarcie I lolalnle 
przywódców partji komunistycznej ro
syjskiej, którzy jednocześnie stoją na 
czele rządu, o świadomą i zgóry up!a- 
nowaną zdradę rewolucji. Oskarżamy 
ich o to, że poświęcili interesy prólo- 
tarjatu rosyjskiego i świata całego, dla 
zachowania władzy własnej; o to, że są 
protektorami nowej burżuazji, bardziej 
chciwej i okrutnej, niż dawniejsza 1 oto 
jeszcze, że stali się rzecznikami naj
dzikszych i najkrwawszych zarządzeń 
przeciw robotnikom, mających na wzglę
dzie ich wyzysk.

My, robotnicy rosyjscy, pozbawieni 
prawa strajku i koalicji, odwołujemy 
się do was, naszych towarzyszów z Za
chodu.

W imieniu grupy, złożonej z człon
ków partji komunistycznej ¡rosyjskiej, 
podpisali odezwę Miasiukow i Baturin.

Odezwa powyższa rzuca jaskrawe 
światło na wewnętrzny stan bolszewiz- 
mu rosyjskiego i świadczy o jego roz
kładzie.

Szpiki (!) HontKorlo.
T u ry śc i  1 p ra cze  zw iedzający  słynny 

dom  g ry  w M onte-C arlo  nie zaws(° 
m a ją  p o ję c ie  o ogrom nym  aparnci» 
szp ieg o w sk im , k tó ry  roz tacza  nad  nim* 
cz u jn ą  u w a g ę  od rhw ili  w kroczen ia  we 
w sp an ia ły  p rz y b y te k .  U w ejścia  kilku

- w- p^ieglad»

Sapiery osobisto i wręcza kartę wstępu, 
a sali spacerują niowinnie panowie 
z założonemi z tyłu rękoma. To ,,fizjo- 

guoniiaci,V grubo opłacani, których z&' 
daniem jest spostrzeo i spamiętać każ
dą nową twarz i zidentyfikować ją *  
razie potrzeby przy przyBzłych odwie' 
dżinach. Zdarza się, żo dzięki nad
zwyczajnej pamięci „fizjognomików“ 
gt-ść, który zapomniał swój paszport, 
a  który nio po raz pierwszy przekracza 
progi sali, otrzymuje bez trudnośoi kar
tę wstępu. Urzędnik poznał go, nazwał 
po nazwisku, wymienił nawet jeg<* 
udres prywatny. Za stolami gry stoją 
nieruchome wysokie postacie lokai * 
bogatych szamerowanych liberjach. 
Grzecznie doją każde żądane objaśnię* 
nie, alo ani to, ani statystowanie nie 
jest ich właściwem zadaniem; każdy 
z nich obserwujo jednego lub dwóch 
stałych gości, których zachowanio nie 
jest bez zarzutu. W tłumie gości, przy- 
brani we frak lub w balową suknię» 
szpiegowie na nieznacene mrugnięć'« 
krupjera koncentrują swoją uwagę 
wskazaną im osobę. W  natłoku ni® 
Błychaó szybkiej wymiany słów; usunłi' 
cie oszusta lub złodzieja przechodzi nie
postrzeżenie. A przed trybunałem aę* 
dziowskim, który bozu6tannie urzęduj 
za ścianami, sali gry, odbywają się tra* 
giczne sceny. Przewodniczący zgrane
mu do nitki wręcza niezbędną sumę ua 
opłacenie hotelu i bilet pomiotny. Na 
drogę prócz tego wijatyku pieniężne»0 
dodaje mu porcję filozoficznych senten- 
cyj na temat zmienności fortuny. Graoa 
taki ma dopiero prawo powrotu w pr°‘ 
gi kasyna, gdy wyrówna dług w tak 
niemiłych okolicznościach zaciągnij/* 
Czasem wyrok sędziowski brzmi i.a 
wydalenie z kasyna na przeciąg lat 10, 
czasem 5, czasem „wygnanie" trwa tyl
ko rok.

DEMTYSTA

E . K O P R O W S K I
P io tr k o w sk a  Pik 35.
Goda. przyjqA od 10—fi 1 od *—7> 

prófie ntedileU.
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U s ta w a  z 13 l ip c a  1 9 2 0  r „  n o r 
m u ją c a  u p o s a ż e n ie  u r z ę d n ik ó w  p a ń 
s tw o w y c h ,  n ie  o d p o w ia d a  ju ż  d z i
s ia j t y m  w a r u n k o m ,  ja k ie  w  P a ń -  
R tw le  n a s z e m  s ię  u ło ż y ły .  D la te g o  
też od  d łu ż s z e g o  cza su  m n o ż ą  s ię  w  
S e jm ie  w n io s k i ,  b y  n a s tą p i ło  p rz e 
k la s y f ik o w a n ie  m ie js c o w o ś c i,  z n ie 
s ie n ie  p a s ó w  d r o ż y in ia n y o h ,  w r e 
szc ie  w n ie s ie n ie  ao  S e jm u  n o w e j 
u s ta w y  o u p o s a ż e n iu  d la  u r z ę d n i 
k ó w  p a ń s tw o w y c h .  U s t r ó j ,  j a k i  
d z is ia j w  t y m  w z g lę d z ie  p a n u je ,  n ie  
da s ię  a b s o lu tn ie  d łu ż e j u t r z y m a ć .

K lu b  S e jm o w y  p o s łó w  N . P . R. 
p o ś w ię c a ł z a w s z e  te m u  ta k  w a ż n e 
m u z a g a d n ie n iu  b a c z n ą  u w a g ę .  O d  
n a le ż y te g o  b o w ie m  u p o s a ż e n ia  u r z ę 
d n ik a  p a ń s tw o w e g o  z a le ż e ć  b ę d z ie  
zaw sze  n a le ż y te  f t in k e jo n o w n n ie  
m a c h in y  p a ń s tw o w e j.  W  ty m  w z g lę 
dzie  s k ła d a ł  K lu b  p o s e ls k i N . P . R . 
ro z m a ite  w n io s k i  i  in te r p e la c je ,  k tó 
re  b ę d ą  n ie z a d łu g o  p rz e d m io to m  
o b rad  S e jm o w y c h .

J ^ n io s k l,  t r a k t u ją c e  o  s p r a w ie  
b y tu  u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h ,  
U n ie ś l i  p o m ię d z y  I n n y m i  n a s i p o 
s ło w ie  k o l. :  R a jc a ,  R e d e r. H e rz  i  
In n i.  O b e c n ie  c h o d z i g łó w n ie  o 
a n ie s ie n le  z u p e łn e  p a s ó w  d ro z y ź n la -  
n y c h  1 n o w ą  u s ta w ę  o u p o s a ż e n iu . 
P o s e ł k o l.  R a jc a  w n ió s ł  p o d o b n y  
W n io s e k  n a g ły .  2 4  b . m . u d a l i  s ię  
W te j  s p r a w ie  n a  s p e c ja ln ą  k o n fe -  
re n o ję  do  M in is t r a  S k a rb u  p . M ic h a l 
s k ie g o , p o s ło w ie  N P R .:  P ie k a r s k i  l  
H e rz . M in is te r  s k a rb u  o ś w ia d c z y ł  
s ta n o w c z o  n a s z y m  p o s to m , iż  o d  1 
H po a  b . r .  z o s ta n ą  p a s y  d ro ż y ź u ia n e  
z u p e łn ie  z n ie s io n e .

W  io h  m ie js c e  p rz y z n a n y  b ę 
d z ie  p e w ie n  d o d a te k  w y r ó w n a w c z y  
d la  m ie js c o w o ś c i,  g d z ie  w a r u n k i  
b y tu  z u p e łn ie  s ię  r ó ż n ią ,  n p . w  c e n 
t r a c h  p rz e m y s ło w y c h  1 w ie lk i c h  
m ia s ta c h .  S z c z e g ó ły  Bą je s z c z e  
p rz e d m io te m  n a r a d  w  R a d z ie  M i 
n is t r ó w .

P o s e ł k o l.  H e rz  in t e r p e lo w a ł  
n a s tę p n ie  w  o d n o ś n y m  W y d z ia le  
M in is te r s tw a  S k a rb u  w  s p r a w ie  
n ie k tó r y c h  p o d m ie js k ic h  g m in  m ia 
s ta  P o z n a n ia ,  k tó r e  są  o b e c n ie  n ie 
r ó w n o m ie r n ie  p r z e k la s y f ik o w a n e .  
W ła ś c iw y  k ie r o w n ik  o w e g o  d z ia łu  
o ś w ia d c z y ł,  iż  w  ty c h  d n ia c h  w y 
d a n e  z o s ta n ą  o d p o w ie d n ie  z a rz ą 
d z e n ia , b y  g m in y  te  p rz e s u n ię te  zo 
s ta ły  d o  w y ż s z y c h  k la s .

W  k o m is j la d m in is t r a c y jn e j  o b ra 
d u je  s ię  o b e c n ie  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  
n a d  w n io s k ie m  p o s ła  H e rz a , t r a k t u 
ją c y m  o p o p r a w ie  b y tu  u r z ę d n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h  n a  K re s a c h  W s c h o d 
n ic h ,  ze  w z g lę d u ,  iż  p o ło ż e n ie  t y c h  
u r z ę d u ik ó w  je s t  n a d z w y c z a j t r u d n e  
i  s k o m p lik o w a n e  k w e s t ją  m ie s z k a 
n io w ą ,  s z k o ln ic tw a  i  td .  N a  o s ta t 
n ie m  p o s ie d z e n iu  k o m is j i  z d a w a l i  
s z c z e g ó ło w e  s p ra w o z d a n ia  p rz e d 
s ta w ic ie le  p o s z c z e g ó ln y c h  r e s o r tó w
o s y t u a c j i  n a  K re s a c h .

W  k o m is j i  p a n u je  p rz e k o n a n ie ,  
i e  t y lk o  z a s a d n ic z e  u r e g u lo w a n ie  
t a k  w a ż n e j  s p r a w y ,  m o ż e  s p r o w a 
d z ić  p e w n ą  s a n a c ję . Z  te g o  p o 
w o d u  je s z c z e  p rz e z  d łu ż s z y  cza s  
w n io s e k  k o l.  H e rz a  b ę d z ie  p rz e d 
m io te m  o b ra d  k o m is j i ,  n a b ie r a ją c  
p ie rw s z o rz ę d n e g o  z n a c z e n ia  p a ń 
s tw o w e g o .

O i le  n a m  w ls d o m o ,  r z ą d  p r z y 
c h o d z i do  p rz e k o n a n ia ,  iż  n o w e  u n o r 
m o w a n ie  u p o s a ż e n ia  u r z ę d n ik ó w  p a ń 
s tw o w y c h  je s t  n ie z b ę d n e . O b y  t y lk o  
to  ja k n a jp r ę d z e j  n a s tą p i ło .  W  k lu b ie  
p o s e ls k im  N P R . b ę d z ie  m ia ła  k a ż d a  
d o d a tn ia  r e fo r m a  z a w s z e  g o r l iw e g o  
o b ro ń c ę . J e s te ś m y  b o w ie m  z d a n ia ,  
ze  —  je ż e l i  ż ą d a  s ię  o d  u r z ę d n ik a  
g o r l iw e g o  s p e łn ia n ia  o b o w ią z k ó w —  
n a le ż y  g o  ta k ż e  o d p o w ie d n io  u p o s a 
ż y ć , c z e g o  o  u p o s a ż e n iu  c b u c . ie m  
p o w ie d z ie ć  n ie  m o ż n a .

W . S.

P o m n i k  k u l t u r y .
W  ręce nasze d os ta ł s ię  c ie k a w y  

zb ió r doku m e n tów . Są to  k ró tk ie  n o ta t
k i  p isane przez p o ls k ic h  G órnoślązaków , 
k tó ry c h  w  czasie o s ta tn ie g o  p ow s ta n ia  
N iem oy w y w ie ź !!  do C hocie tm ża (K o t t 
bus). W ie lk i  bó l i  n ie zm ie rn e  c ie rp ie 
n ia  p rze m a w ia ją  z ty c h  k a rte k  k r w ią  i  
łz a m i p isanych . Z  p rze raża jącą  je d n o -  
s to jno śc ią  p o w ta rz a ją  się zawsze te  sa
me zezuania  i  s k a rg i: zaaresztow an ie  w
nocy lu b  w  czasie p racy , zaw leczen ie  do 
n a jb liż s z e j s ta c ji K o le jo w e j, ude rzen ia  
laską , k o lb ą  lu b  gumowemi p a łk a m i, a
potem  straszna podróż do Chociebuża. I  
Vr N ys ie  i  we Wrocławiu a reguły nowe 
m ę k i i  upokorzenia, bo rozszalały tłam 
n ie m ie c k i oczekuje na więźniów', bije Ich 
do krwi, kopie nogami i obrzuca najgor- 
6zemi wyzwiskami, w  obecności policji, 
która albo motłochowi dopomaga, albo 
"w najlepszym razie biernie przypatruje 
się ty m  gwałtom. Ten dostał kolbą w 
głowę i  twarz mu krwią wpłynęła, dru
giego kopnięto w bmtch tak silnie, że 
do dzisiejszego dnia ni« może przyjść 
do siebie, tego obito do krwi, nie mó- 
Wąc już o przekleństwach, zniewagach 
i obelgach, któremi tłum i policja bez 
końca szafują. W Chociebużu zwykle 
ftowe męki i katusze, aż w końcu po 
długich cierpieniach wracają te ofiary 
pruskiej brutalności złamane do domo
wych ognisk. Kto tym ludziom łzy ich 
■Wróci? Kto im wynagrodzi ten ból dla 
Polski ¡¿niesiony?

Nie możemy niestety wymienić na
zwisk tych męczenników ani podać miej- 
8cowośoi, z których pochodzą, ,'bo chodzi 
|u prawie wyłącznie o ludzi r prcypada- 
Wcej Niemcom części Górnego Śląska. 
Wystarczy, jeżeli powiemy, źe tych skarg 

. mamy przed sobą (>■■<) i że wszystkie 
'cUaą •¿Bg-ksa! n ic z e ro b c ii
ł*a w d v . .

Żo w czasie powstań i z Worowego 
wyładowania się uczuć ludowych dzieją 
się niestety nadużycia, że w czasie w oj
n y  stosunki prawne doznają głębokich 
wstrząśnleń, o te m  wizyscy w!- my. Nie 
było w historji powstania, n ie  było re
wolucji ani wojny, któreby s i ; obeszły 
bez ciężkich wykro zeń, bo ludzie są 
ludźmi, a w chwili zbiorowego podnie
cenia nawet najspokojniejszy człowiek 
przestaje nieraz nad sobą panować. Ale 
te  łagodzące okoliczności mogą się odno
sić tylko do jednostek, lecz nigdy do 
kierownictwa” ruchów ludowych. Tym
czasem wywożenie ludzi, porywanie ioh 
w nocy, więzienie całymi tygodniami w 
Chociebużu były planowe, w najmniej
szych szczegółach obmyślane, przez 
organizacje Selbstschttkzu i Orgesohu. 
Znęcanie  się i pastwienie policji nad ty
m i nieszczęśliwymi ludźmi w chodziło  
również w ten ohydny program represyj, 
k tó ry m i chciano przełamać i zdusić  ruch 
wolnościowy polskiego ludu na Śląsku. 
Masowe wysyłanie niewinnych ludzi do 
P rus, poza granice obszaru plebiscyto
wego, było swiadomem, z góryo b m jsia
nem podeptaniem prawa międzynarodo
wego.

Polic ja  p rześcigała  się w okrucień
s tw ie  i bru ta lności z t łum em , nu k tó re 
go g w a łty  z zadowoleniem  patrzała .  Dla
tego  okruc ieńs tw a  niem ieck o d oko 
nane  na n iewinnych ludziach  jed y n ie  
d latego, • że czuli się Polakam i, nie za 
s łu g u ją  na żadną pobłażliwość i nie 
m ogą przed  t rybunałem  sum ien ia  liczyć 
na  żadnych  obrońców .
*■ Dawniej w ojczyźnie Goethego i 
Schillera, wielkie ideo h u m an ita rne  za
chodu znajdow ały  g r a n t  podatny, a w iel
ki Kant w Królewcu otoczył poczucie 
tw ardego  obow iązku aureolą  ■ swej n ie
śm ierte lnej sławy. Copiawila, ¡mi iioetlu-,

ani Schiller, ani Kant,  ani ta  p le jada 
w ie lk ich  uczonych filozofów i artystów, 
k tórych  w ciągu  h is torji  wydały Niem
oy, nie pochodzili z juńkrów  ani z zbo- 
gaconycn w ielkich  h and la rzy  i przem y
słowców, k tórzy  ju n k ie rs k ą  duszę u w a
żają za najwyższy w y k w it  n iem ieckiej 
kultury. Prawdziwie w ielcy  ludzie w 
Niem czech, wielcy m oralną  sw ą  w a r to 
ścią, byli pa tr jo tam i,  lecz duch k rz y ża : 
oki był im obcy i w strę tn y .  Z czasem 
ten duch krzy żack i  zaczął powoli o g ar
niać całe p raw ie  Niemcy. W ydał on 
Bismarcka, w y d a ł  W ilh e lm a  II, H inden- 
burgów, Ludendorffów, Tirpltzów i całą 
k l ik ę  jun k ersk o -w o jsk o w ą,  k tó ra  dopro
wadziła do katastrofy z 1918 roku.

Mówią o na*, że „mądry Polak po 
szkodzie“. Dobrze przynajmniej,' że na
sze dawne błędy nas czegoś nauczyły, 
bo o Prusakach i tego nawet powiedzieć 
nie można. Ci ludzie, którzy sobie zra
zili św ia t cały, pisali w czasie wojny, 
piszą jeszcze teraz broszury o nienawi
ści i dziwią się ciągle jeszcze, że ich w 
Europie n ik t  znosić nie może. Niech 
się spytają Belgów i Francuzów, niech 
się spytają Górnoślązaków i nieszczęśli
wych ofiar, które zawlekli do Chociebu
ża, a my im na te  pytania odpowiemy.
T a k ie  p o m n ik i pruskiej kultury ja k  zbiór 
zam skow  z Chociebuża, jak ezara księga 
belgijska o gwałtach wojennych, wszy
stko tłumaczą i wszystko wyjaśniają. Są 
one trwalsze od spiżu, bo krew niewin
na była ich cementem, a Niemcy sami 
wiedzą, że;„Blut ist ein besoaderer Saft“ 
(Krew jest osobliwym płynem).*

Przestarzałe przepisy.
(Wniosek nagły klubu poselskiego N. P. 
R. w„ sprawie natychmiastowego skreśle
nia art. io Tymczasowych przepisów o 
Stowarzyszeniach, stojącego w wyraźnej 
sprzeczności z ustawą Konstytucyjną).

W Dzienniku Praw z du. 2S ¿ty
cznia 1919 r. m  poz. 83, ogłoszono de
kret o S tow arzyszen iach , na podstawie 
którego wydano szereg tymczasowych o 
Stowarzyszeniach przepisów. Przepisy 
te, oparte całkowicie na jtymczasowjeh 
przepisach, wylanych przez rząd ro s y j
ski w dn. 17 marca I90ti r., są niezgod
ne z treścią nasiej konstytucji i. duchem 
prawodawstwa nowożytnego. A joduak 

.istnieją i obowiązują po dziś dzień, 
wprowadzają zupełny chaos i dezorien
tację, powodują ze strony Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych odrzucanie wnio
sków o zalegalizowanie stowarzyszeń 
i t. d.

Niedawno np. Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych»dmówiło legalizacji Zwią
zku Kolejarzy Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego, co oczywiście powoduje nie
legalne Istnienie takich i tym podobnych 
Stowarzyszeń.

Aby temu anormalnemu stanowi 
kres położyć, trzeba nietyiko 10-ty art. 
Tymczasowych przepisów o stowarzysze- 
niacn znieść,'- trzeba również uzgodnić, i 
to jak najszybciej, te wszystkie Ustawy, 
które z konstytucją naszą .stoją w sprze
czności-.

Wóbec powyższego Wysoki Sejm 
uchwalić raczy:

W z y w a  s ię  R zą d !
1) 4p  n a ty c h m ia s to w e g o  s k a s o 

w a n ia  a r t .  1 0 -g o  T y m c z a s o w y c h  
p rz e p is ó w  o  S to w a rz y s z e n ia c h ,

2 ) do  p rz e k a z a n ia  w  j a k  n a j
k r ó ts z y m  c z a s ie  c a łe j r e s z iy  w s p o m 
n ia n y c h  p rz e p is ó w  d la  u z g o d n ie n ia  
Ic h  z p r a w a m i o z w ią z k a c h  i  s to 
w a r z y s z e n ia c h ,  p r z e w id z ia u e m i p rz e z  
k o n s ty tu c ję .

(Jznan!e zagranicznych 
dyplomów lekarskich.

linister wyznań religijnych i o- 
nia publ. opieraląc s ię  na u i ta -

M in is te r  
św iecen ia
w ach z dn. 18 lip c a  1920 r. 1 2 g ru d n ia
1921 r., wydał ostatnio rozporządzenie 
w sprawie uznania zagranioznych dy
plomów lekarskich w celu w ykonyw a
nia praktyki lekarskiej w państw ie 
polskiem.

Zgodnie z rozporządzeniem—uzna
nie zagranicznego dyplomu le k a rs k ie g o  
przez jeden z wydziałów lekarskich p o l
sk ich  uniwersytetów państwowych od- 
byw&ó sitj bgdzift drogą nostryfikaoji 
n¡i zasadzie przepisów ogólnych o no
stryfikacji obcych dyplomów po w yka
paniu się przez k a n d y d a ta  przed radą 
wydziałową, że przobikg ¿¿go studjów 
i etr*nminów odpow iada  warunkom,

przepisanym  d la  u z y s k a n ia  d y p lo m *  
lekarza.

R ozporządzen ie  za w ie ra  zastrzega
nie oo do o cób, poeiadająoyoh d y p lo m y * 
nleodpowladające przepisom, obow iązu 
jącym  w polskich U n iw e rsy te ta ch . Oso
by  ta k ie  będą m o g ły  u z y s k a ć  p ra w e  
w y k o n y w a n ia  p ra k ty k i  le k a rs k ie j na 
podstaw ie pos tę po w an ia  sp raw dza jącego  

^egzam inu), p rzeprow adzonego  przez 
w y d z ia ł le k a rs k i jednego  z u n iw e rs y te 
tów . W y n ik  pos tę po w an ia  sp ra w d za ją * 
oego będzie zaznaczany p rzaz dz iekana  
na d y p lo m ie  ka n d y d a ta , p rzycze m  w  
ra z ie  w y n ik u  u jem nego, k a n d y d a t n ie  
będz ie  m ia ł p ra w a  do ponow nego u b ie 
gan ia  s ię  p rsed  ty m  u im y m  lu b . in n y m  
w y d z ia łe m  o uznan ie  swego d y p lo m u  
w d rodze  p o w y ż w e j.

ila marginesie chwili- 

Polem ika „sportowa".
D w a  d z ie n n ik i łó d zk ie , w  g o rą c z 

k o w y m  p ośc igu  za c z y te ln ik a m i i  —  
p re n u m e ra to ra m i, w p a d ły  na k o n c e p t 
u rzą dze n ia  t. zw . b ie gó w  o k rę żn ych  z 
n ag ro d a m i d la  zw ye ię sców  etc. W obec 
te j .s p o r to w e j*  k o n k u re n c ji w id o k i 
w zbudzen ia  za in te re so w a n ia  i  sensacji 
b io g a m i do m e ty ... zw iększe n ia  n a k ła d u
—  o s ła b ły  suaoznie  d la  obu  a ng ażu ją 
c y c h  w id o w is k a  d z ie n n ikó w .

Zrozumiałe niezadowolenie wzujern- 
ne konkurentów wywołało wśród nich 
niezwykłe zapalczywą polemikę, s tano
wiącą interesujące preludjuui do zapo
wiadanych szumnie biegów.

Jednym  z najciekawszych polemi
ki tej momentów Jest niewątpliwie kon
terfek t osławionego p. Sachsa, namalo
wany bardzo wyrazistemi barwami we 
wczorajszym numerze .R urjera  Łódz
kiego“. »

W obec tego, że działalność p. 
Sachsa na gruncie łódzkim jest, ja k  d o 
tychczas, zjawiskiem nleprzemijającem, 
pozwolimy sobie przytoczyć jego do
sadną  charakterystykę  w ujęciu „Kur- 
je ra  Łódzkiego", podaną pod soczystym- 
tytule; owska kanalia  i
mierzeń cy":’

„W niedzielnym numerze „Godziny 
P o lsk i“ wabiącej się obecnie »Głosem 
P c isk i“ znajdujemy zapowiedź »biegu 
okrężnego“, organizowanęgo przez. ten 
organ, będący s w e g ' czasu organem o- 
kupautów, stworzonym w celach prowo
kacji i szpiegostwa na r re e s  Niemiec. 
W ydaw cą „Godziny“, a obecnie w ydaw 
cą „Głobu* j e t t  jedna  i ta  sama figura, 
mianowicie osławiony żyd Sachs, kto 
rerau publicznie- zarzucono uprawianie 
delator&twa w okresie okupacji. P róbo
wał się ten jegomość schronić pod opie
kę sądu, w mniemaniu, źe oskarżycie
lom nio uda eię przeprowadzić dowodu 
prawdy, wymaganego przez ¿ciśle s p re 
cyzowano parag ra fy  kodeksu. R ezu lu t  
rozpraw sądowych jo t t  znany. O skar
życiele p. Sachsa znaleźli się przed są-  
oeui w rpli oskarżonych o potwarz i 
zostali uniewinnieni“...

„ r .  Suchs je d ra k  w roli wydaw cy 
„Głosu Polsk i“ chce utrzym ać aię na 
powierzchni. Spełniając w bodzi rolę 
żargonówkl drukowanej po polsku, „Głos 
P t lsk l*  protfcbdzi najwstrętniejszą poli
tykę niemiecko-żydowsk». Dla zmiety- 
fikowania opinji występuje w właściwej 
żydom, podlejszego 1 niebezpieczniej
szego gatunku, m asce  postępu i libera
lizmu**...

„L e jb -o rg a n  ż y d o w s k ic h  fa b ry k a u  
tów , p a łk a rz y  i c z a rn o g ie łd z ia rz y  sprze- 
da jo  s ię  rów nocześn ie  na g o d z in y  p a r t j i  
PPS, n ie  p os iad a ją ce j w  Ł o d z i w łasnego 
o rg an u  codziennego, szu ka ją c  w  ten 
epesób w p ły w u  na s fe ry  p ra c u ją c e “ .

.W s z y s tk o , co w Ł o d z i s to i na 
s ta n o w is k u  w ro g ie m  p a ń s tw o w y m  In te 
resom  P o ls k i, zn n jd ą je  z rozu m ie n ie  i 
p ro te k c ję  na łam ach  b y łe j „G o d z in y  
P o ls k i“ , począw szy cd żyd o w sk ie g o  in 
te rn a c jo n a ł u, a sko ń c z y w s z y  na za kap - 
tu re o n ych  ko m u n is ta c h  „P a tro n a tu “  i 
s z o w in is ty c z n e j b aka c ie  z obozu B ehren - 
so w sk ie go “ .

Ta .*p iękna  c te » tu c ja  t  zw . „G toeu 
P o ls k i“  i  je g o  w y d a w c y  je e t w p ra w d z ia  
b a rd zo  os tra , a le  n ie  m n ie j —  tra fn a . 
S ądz im y,, że p o lska  Ł ódź  p ow inn a  i  
ty c h , znanych  naogół in f.> rm aey j, w y 
c iąg ną ć  w ła śc iw e  konsekw enc ja  i  w o 
bec udaw anego  dość zręczn i#  „G ło s u  
P o ls k i“  u s to su n ko w a ć  się na leżyc ie .



.PRACA“ — 80 maja 1922 r f i  r 14«

W  nadchodząc» Z ie lone  Ś w ią tk i 
dł). 4 i ó ozerw oa odbacU ie się  w  Ł o d z i 
W a ln e  Z grom adaan ie  T ow arayR tw a N a
u c z y c ie li Szkó ł S re d ą jc h  1 W yfcsayoh. 
W  y.jeźdaie w ezm ą u d z ia ł de legao i kó ł 
T . N S. W . t  oa łe j R sw csypo spo llte j 
P o ls k ie j.

Je że li d o n io s ło ś  i p o ż y te k  W a l
n ych  Zgrom adzeń  d ia  w sze lK ich  In s ty -  
łń o y j nie u lega  naJm nlajBzej w ą tp liw o s o i, 
fo  te m b a rd z le j da siq to  pow leda ieó  o 
in a ty tu o ja o h  nauoasyoielskioh. S z k o l
n ic tw o  nasze je s t  d op ie ro  w  oksesie 
k s z ta łto w a n ia  ii* }, w  okres ie  p rz e tw a 
rz a n ia  d a w n y c h  fo rm , k tó re  n a rz u c iła  
nam n ie w o la  p o lity c z n a  na fo rm y  nowe, 
odp ow iad a ją ce  n o w ym  nasnym  w a ru n 
kom  p o lity c z n y m  we w łaanem  P a ńs tw ie . 
W ie lk ie  zadanie  w ych o w a n ia  o b y w a te la  
P o laka , k tó ry  b y łb y  trw a ły m  fu n d a 
m entem  P aństw a  P o lsk ie g o  —  m oże 
b y ć  spe łn ione  ty lk o  p rzez  s tw o rz e n ie  
p io ż liw io  dobrego  e zko ln io tw a . T o  Jest 
jed en  z ce lów  w s z e lk ic h  u jazdów  nau 
c z y c ie ls k ic h . Ten ce l będz ie  p rz y ś w ie 
ca ł te?, i  z ja zd o w i, k tó ry  m a s lq  za d n i 
k i lk a  o d b yć  w Ł o d z i.

D obrze  s ię  z ło ż y ło , te  po W a rsza 
w ie , C zęstochow ie  na m io jsoe  z jazd u  
B a u czyo ie ls tw a  z ca łe j P o ls k i w y b ra n a  
zos ta ła  Łódź, k tó ra  d o tą d  w t y c iu  k u l-  
tu ra ln e m  s ta le  b y ła  spychana  w k ą t  na 
rzecz in n y c h  o bogate) p rze sz ło śo i m ia s t

ńassych . W ła ś n ie  d la  p o ls k o ś c i Ł o d z i 
n ie  je s t  rzeozą bez z n a c z *nia urządzanie 
pos iad a ją cych  don ios łość  k u ltu ra ln ą  
fa łd ó w .

W e d łu g  k o m u n ik a tu  w ła d z  nacze l
n y c h  T. N. 8 . W . po rządek  ob rad  p rze d 
s ta w ia  ai« ja k  n a s tę p u je : P ie rw szego  
d n ia :  1) O tw a rc ie  Z jazdu , 2) R e fe ra t 
z b io ro w f  i P o ls k ie  u s taw o da w s tw o  s z k o l
ne, (p re le g e n c i: Sz. T yńca , Józ. B o ja s iń - 
s k i, d r. Bm. Ł o z iń s k i; Z. Ś o ko ln lcka ). j
a) S p raw ozdan ie  z d z ia ła ln o ś c i Zarządu  
G łównego, 4) 'S praw ozdan ie  kasowe, 
fi) S p raw ozdan ie  K o m is ji R e w iz y jn e j,
9) D y s k u s ja .

D n ia  d ru g ie g o : 7) D a ls z y  c ią g  dy
s k u s ji, 8) W y b o ry  uzupetn la jąoe  do Z a
rzą d u  G łównego, 9) W o ln e  w n io s k i.

R ów n o leg le  z ty m  z jazdem  ogó lno- 
n a u o zyc ie lB k im  o db yw a ć się  będz ie  
Z jazd  G eografów . M ie jsco w i n a u c z y c le -  
le -g e o g ra fo w ie  u rzą d za ją  w ys ta w ę  p ra o  
uczn iów , o raz w y s ta w ę  k a rto g ra fic z n ą  
z o b ja śn ia ją ce m l re fe ra ta m i oz łonków  
S oko jl G eog ra ficzne j K o ła  Łódzk iego .

W y s ta w a  g e o g ra f c/.na m ie śc ić  
s ię  będzie  w  au lach  g im n a z ju m  żeń
sk iego  im  E. S zcza n lo ćk ie j.

O brady zaś z jazd u  o gó lno -nauczy- 
o le lsk ió g o  to czyć  s ię  będą w s a li R ady 
M leJtk ieJ.

Kgcikiem.
H odujm y k w ia ty !

K w ia t to  szczyt p iękna w p rzyrodz ie . 
L u b im y  kw ia ty  wszyscy, zachwy tra y  się 
n im i, w m iarę zam ożności nabyw am y je  
czy «to w  postaci k rzew ów  w yhodow anych 
w doniczkach, czy w  postaci b uk ie tów  
lu b  w iązanek, ale m ało  jest iró d  nas lu 
dz i tak ich , k tó rzy  by, lu b u ją c  się w kw ia 
tach, hodow ali Jo .z  zam iłow aniem  wszę
dzie tam, gdzie je  hodować można, a więc 
w ogródkach, w oknach, na balkonach. 

v W  lak iem  w ic ik ie tn  mieście jak  Łódź, 
jed yn ie  w  parkacb m ie jsk ich  i  w  p ryw at
nych ogrodach potentatów  m ie jscowych 
S to lna  spotkać znaczniejszą i rac jona lną  
hodowlą kw ia tów , poza tem gdzien iegdzie  
w - ogródkach d robnych  w idn ie ją  tn i 
owdzie k lo m b ik i lab  g rządk i n ie licznych 
odm ian kw ia tó w , a ukw iecone b a lko n y  
m o ina b y  w Ł o d z i po liczyć  na palcach.

H od u jm y kw ia ty , bo to  p ię kn o , k tó 
re  m e ty lk o  upa la  w onią, a lo  ta k i*  pie
k ł  oko w spania łością swoich barw  1

kszta łtów , p iękno, któ re  uas zmusza do 
ukoch an ia  p izy rod y .

Koszt hodcw li, Jeżeli weźm iem y pad 
uwagę np. hodow lę kw ia tów  don iczko 
w ych, je s t n ik ły , a zadowolenie w ie lk ie .

A  więc hodu jm y kw ia ty! X X .

fiygiepa dziecka!
Zgodnie z naszą zapowiedzią Oddział 

Propagandy Hygiony Dziecka działający 
z ramienia^ Amerykańskiego Czerwone
go Krzyża przyjeżdża dziś do Łodzi i 
pozostanie u nas do G ozerwca włącznie. 
Oddział wygłosi serję odczytów dla mło
dzieży azkolnej, wielkie odczyty dla 
szerszej publiczności, następnie specjal
ne pogadanki dla matek, rodziców, le
karzy i nauczycielstwa.

Nasi działacze społeczni, lekarze i 
przedstawiciele świata pedagogicznego 
zainteresowali sic gorąco przyjazdem Od
działu, z czego wywnioskować należy, 
że Oddział będzie miał u nas duże po
wodzenie.

G A STO N  LER O U X.

R O Z D Z IA Ł  I.

JaSeób i Fauny.
U śm iechn ię ty , zadow olony ogrom nie  

ae swego sukcesu Jakób de la Óossiere 
powracał do pałacu. C ieszyło  go to, Za 
jego now y teren do , g o lfa “  m ia ł tak ie  
powodzenie. Coprawda, nie ża łow ał sta
rań, nie zawahał się w yciąć szmata p ięk
nego lasu w  Senatt, k tó ry  należał do  ca- 
ło id  dób r Roseraie.

W ogóle Jakób  tra k to w a ł tą posia
dłość jako  swoją w łasność i z p ieczo łow i
tością prawego w łaścic ie la  dba ł o je j u* 
pi^kszenie, n ie ża łu jąc  ła d n ych  w ydat- 
ków .

Pogłaskawszy dwa prześliczne legaw - 
ce, które psiarczyk p row adz ił do petam i, 
J a k ó i de ia Bossiere, jaśn ie jący m łodo 
ścią, zdrow iem , dob rym  hum orem  —  prze
b y ł k ilk u  susami koryta rz, w bieał po 
schodach na pierwsze p ię tro  i  zapukał do 
drzw i poko ju , w k tó rym  .p a n i*  am ta tla fa  
tta le tę  przy pom ocy poko jów ki.

—  N ie w o lno  wchodalćl —  sep io* 
testewał kob iecy g łcs o b a m o n ijn a m  
brzm ien iu . W sposobie m ów ienia da ł się 
zauważyć le kk i akcent b ry tsńsk i.

A le Jakób rzeki:
—  Czy w ieai, t«  S a iu t-F im ln a w ie

5a*5fi«ck3U?
—  T o  w e p o d o b M f —  w ykrzykną ł

ten sam srebrzysty g łos. —  Stary no ta ry -, 
usz we wlaanej osobie!.«.

— I jego m łoda to na  —  odparł Ja
kób. —  Jak ona aię zm ien iła , ¡ta p iękna 
M a ita l Zobaczysz sama, d roga . Panny!... 
B ;d ą  tuta) dz is ia j w ieczorem na obiedaie.

W iadomość o p rzybyciu  skrom nej 
pa ry  notaryuszowakle j, pom im o obecności 
tak św ietnego św iatow ego towarzystwa w 
Roseraie w yw arła  w idocznie  w ie lk ie  w ra 
żenie gdyż d rzw i odraan o tw a rły  się.

—  Ale co się stało, d a fling ?  —  za- 
pytała Fanny, przyciąga jąc męża ku so-

Ładna to  była  bardzo, ponętna, aro* 
cza, u jm ująca osóbka ta ognistow łosa 
Fanny, to n a  Jakóba. I taką zabawną w 
te j c h w ili m iała m inkę  z oczyma blysz- 
czącemi ciekawością i zdziw ieniem . Śnie
żna, łabędzia szyja w ychyla ła się z ko ro 
nek pospiesznie narzuconego s z la fro c ik i.

— lA c h l my dearl... my dearl...
N ie  była  wcale A ng ie lką , ale lu b iła  

ndawać córę A lb io n u  i  by io  je) z tem 
bardzo do tw arzy.

M łoda kob ie ta  opadła na krzesło i 
poprosiła  swą poko jów kę K a tty , zam yka
jącą i o tw ie ra jącą  z trzaskiem  drzw i szafy
o ciszę. E legancka, zgrabna poko jów ka, 
autentyczna A ng ie lka , przesunęła się le k 
k im  krokiem  w swej k ró tk ie j czarnej su
kn i. roz jaśn ionej b ia łym  fartuszkiem , zdo
bnym  w koronk i.

M ło d z i m ałżonkow ie. skoro pozostali 
aam na sam, m ilcze li przez chwilę, pa
trząc na siebie. W idok ten w idocznie dla 
obojga b y ł zupełnie m iłym .

T w orzy li razem pięttną dobraną pa
rę. G iętka k ib ić  Fanny była jakby  stwo
rzona do tanga, a k iedy Jakób u ją ł ją  w 
ladcto — te  W yglądali tak p iękn ie , że 
m og li sio ty ć  rzeźbiarzow i jako  model do 
dzieła sz lak i.

N ie  u k ryw a li się łe i  przed n ik im , i t  
im  to spraw ia  ogrom ną przyjemność, że 
mogą się kochać —  szczególnie w 1em

Personel Oddziału składa się z 3 
ekarzy-prelegentów (dwuch mężczyzn, 
edna kobieta-lekarz) i wozi z sobą cał

kowite urządzenio kinematograficzne, co 
umożliwia, urządzenie ilustrowanych od
czytów nawet w zapadłyoh mieścinaoh 
naszego kraju. Oddział pracuje pod pro
tektoratem Ministerstw Zdrowia 1 Oświa
ty oraz przy współudziale Pol. Czerw. 
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Krzyża i A K P D .

Zjazd urzędników poczty 
i telegrafu.

W Warszawie odbył się zjazd pra
cowników poczty i telegrafu. Na s(jeż- 
dzle poruszono cały szereg spraw orga
nizacyjnych wytoczono cały szereg za
rzutów przeciwko zarządowi za różne 
braki w gospodarce. Na zjeździe ujaw
niły sie dwa prądy: za i przeciw zarzą
dowi. Do konkretnych deoyzyj nie doszło.

W rozsprawach wziął udział także 
poseł NPR., kol. Rajca, który nie chcąc 
wtrącać Kię w wewnętrzne sprawy zwią
zku zaznaczył, że zdrowa opozycja 1 
krytyka, jakiej jest Awiaftkiem, niesżko- 
dzi organizacji, Jednocześnie mówca, za
znaczył, że nie widzi powodów, dlacze
go tak zwarta grupa urzędników, jaką 
jest związek pocztowo-tclegraficzny nie 
niożo solidaryzować się z pokrewnemi 
organizacjami w walce o polepszenie 
bytu.

Ponieważ w tych rdnlaoh rozpoczy
na się w Warszawie walny zjazd urzęd
ników państwowych, na który mówca 
otrzymał zaproszenie to widziałby chę
tnie na tem zebraniu także i przedsta
wicieli związku pocztowo-telegraficzne- 
gu. Zjazd uchwalił na ten wniosek kol. 
posła Rnjoy przyjąć udział w kongresie 
urzędniczym.

Ruch zarobkowy.
W  p r z e d e d n i u  p o w t ó r n e g o  

s t r a j k u  w  p i e k a r n i a c h .

O n e g d a j w  lo k a lu  c e c h u  m a j
s t r ó w  p ie k a r s k ic h  o d b y ło  s ię  z e b ra 
n ie  o b y d w u  z w ią z k ó w  m a js t r ó w  p ie 
k a r s k ic h  p o ls k ie g o  i  ż y d o w s k ie g o .  
P r z e w o d n ic z ą c y  p. M a ja n e r  ja k o  p o 
w ó d  z w o ła n ia  k o n fe r e n c j i  p o d a ł fa k t ,  
¿e c a ły  s z e re g  c z ło n k ó w  je s t  n ie z a 
d o w o lo n y c h  z p o d p is a n e j u m o w y  u in 
s p e k to ra  p ra c y ,  m o c ą  k tó r e j  p ra 

M M .

c o w n ic y  o t r z y m u ją  4 0  p ro o . pod
w y ż k i  i  z a p ła c o n e  za  cza s  s t r a jk u .  
P o  d y s k u s j i  s p ra w ę  z a w a r te j  um o
w y  o d d a n o  p o d  g ło s o w a n ie  i  w ię k 
s z o ś c ią  g ło s ó w  p o s ta n o w io n o  u m o w ą
o 4 0  p ro c .  p o d w y ż c e  a n u lo w a ć .

C a ły  s z e re g  m ó w c ó w  w  da lsze j 
d y s k u s j i  w y p o w ia d a  s ię  za  te m . aby
d a ć  w o ln ą  rę k ę  p o s z c z e g ó ln y m  m a j
s t r o m  i  w  te n  sp osó b  d a ć  możność 
p o s z c z e g ó ln y m  p ie k a rz o m  z a ła tw ie 
n ia  s p r a w y  z s w ą  c z e la d z ią . Część 
z e b ra n y c h  s p r z e c iw i ła  s ię  jednak  
ta k ie m u  z a ła tw ie n iu  s p ra w y .  ^  
k o n k lu z j i  p o s ta n o w io n o  w y b r a ć  k ° ‘ 
m is ję  z 5  osób  z p o ls k ie g o  i  żydow
s k ie g o  z w ią z k ó w  m a js t r ó w  p ie k a r 
s k ic h ,  k tó r a  b ę d z ie  m ia ła  n a  celu 
ro z p o c z ę c ie  n a  n o w o  p e r t r a k ta c y j  * 
p r a c o w n ik a m i p ie k a r s k im i.  (b ip /

P o d w y ż k a  w? tr jk cc ia rn ia c^
Odbyła się konferencja międ^ 

związkiem majstrów trykociarskich i pfa' 
cownikarai tejże branży, postanowiono 
dać podwyżkę 25 proc. do płac zasadni' 
czych. hip

K ł o w e  ¿ ą d a n i a  r o b o t n i l c ó * *  
m i e j s k i c h  w  W a r s * a w a e *

W kwietni u r. b. grupa roffotnikó  ̂
miejskich, zorganizowana w „klasowyw 
związku robotników miejskich, zwrócił* 
się do Magistratu z Łądaniami pr/yznS' 
nia podwyżki wynagrodzeń o 80 proo. od 
plac kwietniowych. Magistrat mając n* 
uwadze ciężkie położenie kasy miej' 
sklej, przyznał robotnikom w miesiącu 
maju jednorazowy zasiłek w wysokość* 
ia proc. plac z kwietnia, niezależnie o<| 
zastosowania do płac na miesiąc maj 
ostatniego wskaźnika wzrostu drożyzny- 
Zarządzenie Magistratu, którv pragw 
w ten sposób przyczynić się do ułatwie
nia robotnikowi pokonania ostatniej fah 
drożyzuy, nie zadowoliło związku kla
sowego robotników miejskich. Zwiąże» 
ten obecnie znów zwrócił bię do Magi
stratu o przyznanie ijo-prorentowej pod
wyżki, tym razem już od podwyższonych 
wynagrodzeń z rn-ca maja.

,jednocześnie z żądaniami pod wy'“" 
ki robotuioy miejscy ponawiają swe pt>' 
przeduie żądania codo ścisłego stosowa
nia 8-godzinnego dnia pracy do wBzy- 
stkich robotników oraz przyłączenia ro
botników miejskich do Kasy Chorych.

i  rzcśUcznem Roseraie, ja k b y  atworzouem  
d ia  nich,

—  S a in t'F .rm iu o w ie l... A le  ozemuż 
przyp isać to przybycie? —  zapyta ła m ło 
da kobieta.

— M o le  a c iekaw ości zobaczenia 
m ojego now ego te re n u .. —  uśmiechnął 
się Jakób.

—  M arta  n ie opuszczała a igdy  żad
nej p a rtii g o lfa  za czasów Andrzeja —  
zauważyła Fanny awoim  głosem czystym  
i łagodnym .

—  Tak, on i b y li dob rym i p rzy ja 
c ió łm i —  dodał Jakób, n ie  przestając pa- 
tjzeć ua ćwą tonę, k tó ra  zdawała się b yć  
s iln ie  zainteresowaną.

—  Czy ona m ów iła  coś o nim?
—  A n i słowal A le s ta iy  spostrzegł 

odrazu w szystkie zm iany w pałacu i w 
ca lem  otoczeniu i  p ow iedz ia ł m i z tym  
sw oim  dobrze c i snanym  uśmieszkiem:

Pański b ra t Andrzej skoro  powróci, 
nie  pozna swego dom ul

N i  te słowa Fanny podskoczyła.'
—  Złow ieszczy k ru k i —  krzyknę ła  i 

ściskając p iąstk i, trzepała w  uroczym , ale 
zupełn ie  szczerym gniew ie:

—  Ach! oni pękają poprostu m ój 
d rogi!... Pow iadam  ci, on i pękają z zaz
drościł Wszyscy!... wszyscy!... Indcećl... Ol 
gdyby tak Andrzej p ow róc ił ju tro , jakże 
b y lib y  szczęsiiwH Z jaką radością pa trzy
l ib y  na oasz pow ró t do tego nędznego 
H eron l T rteba  by łoby mu oddać pałac!... 
konieczn ieby trzeba!... A  szkoda by łoby , 
prawda? najdroższyV.. szkoda tak piękne
g o  wygodnego dom u... A le  ty  ucieszył
byś się, w idząc twego brata.

— To prawda — odparł poważnym 
głosem J4kób —  ucieszyłbym  się bardzo 
moja droga Fannyl

—  Trzeba jednak przyzwyczaić się 
do m yśli o jego śm ierci, kochanie moje, 
jeże li chcesz okazać się cz łow iekiem  ro z 
sądnym i

Powiedziała to  p raw iez okrucieństwem

■

tonem  w rogim , k tó ry  zdawał się przejmo
wać Jakóba  zdziw ieniem .

—• D laczego upierasz się, Fanny» 
przy tem przypuszczeniu, któ re  ja zaws*< 
odpycham  ze zgrozą?

—  Bo Jesteś sentym enta lny, 
raa la tk i —  odrzekła  zw yk łym  już  swoim 
pieszczotliw ym  głosem — l w łaśnie poder 
b m  m i się przez to... JedDdk, czyż 
moja w ina, darllng , jeże li tw ó j brat 0» 
la t p igc;u n ie  dał znaku życia? A przed?* 
on ko ;ha t bardzo swoje dzieci... maU 
Zermenkę i F ranusia... Tc biedne dzieci«' 
k i mają ju ż  ty lk o  Jednego opiekuna: cis* 
bie... A  ty  ich kochasz rów nie . Jak nas*?' 
go malca Kubusia  —  ty lko  w idocznie nj^ 
bardzo kccliasz tw ą żonkę, jeżeli sob^ 
życzysz, aby je j odebrano te wszystHie 
piękne rzeczy, z k tó rem i je j tak  dobrze»* 
Ten p iękny pałac, ten w spania ły park, 
m arm urową łaz ienkę, tę prześliczną *y ' 
p la lu ię .

—  N ie  jesteśm y j u i  b iedakam i 
becuie, Fanny... Po iostau iesz piękną ’ 
szczęśliwą.,. choćj>y nam nawet p rzys i‘° 
opuścić Roseraie..

— A la  ja a le  chcę opuścić Roser*1*  
Tego w łaśnie p ięknego Roseraie lu d i r  
nam zazdroszczą! To  królew ska posiadłO’t 
d a ilin g . A  pow iedz m i, coś odpowiedz'* 
temu staremu no ta rynszow i kiedy ci wsp0 
mniał o pow rocie  brata. a

—  O dpow iedzia łem  mu tak: »Je*16’’  
przekonany, gdy go z radością powt*a«W! 
będzie zadowolony zarówno z u p ię k s *^  
w Roseraie, jak a dochodów swej fabry* 
w H eron l... ,

—  T o  c i się udało, kochanie —  
wołała. —  Rzeczywiście, na cóżby 
Andrzej ra;ał skarżyć!.,. Z rob iłeś cacko 
jego dom u i doskonale  prosperujące p (*e 
s ieb iorstw o z jego fabryki!».

(D. a  n.)
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Kalendarzy
D z ii
Jutro

F e lik s a
Anieli

W sc h ć i słońca, 
¿schód

4 m. 23
8 m . 89

I

Wschód kslęiyca 8 m, 08 
ZiCteód * 12 m. 27

■ —  Czas śrctlnla-europojskL K o m ie a r- 
f "  H ią d u  poda je  do w iadom ośc i, i i  w 
®y$l art 6 u e ta w y  z d n ia  l l.V .2 B  r. w 
jo to  81 bm . na leży  co fną ć  ze g a ry  o g. 
«  w nocy na godz, l l  (w zg l. z 24 na 
w -clą). (b ip )

—  Konferencje w sprawi» wałki z dro-
W  c ią g u  otótatnioh d n i o db yw a m  

*115 w  W arszaw ie  ko n fe re n c je  w  sp raw ie  
•ttu lcr.an ia  drożyzny.
. Z ramieniu Magistratu m. Łodzi w 
konferencjach bierze udział dyrektor 
jłdBiaiu prezydialnego Magistratu p. B. 
F»cer. (bip.

—  W sprawie przyjazd« ministrów. W  
piązku z zapowiedzianym przyjazdem

Łodzi ministrów, w sali województwa 
*%la się konferencja na której oma- 
fl&no program pobytu ministrów w 
ftodzi.

— Gmach szkolny przy ul. Drewnow-
W środę dnia 7 czerwca odbędzie

Uroczystość założenia kamienia wę- 
•'ęlaego "pod budowę gmaohu szkolnego 
rjj[y u l. Drewnowskiej. Uroczystość ta 
*%dzie się. w obecności prezydenta 
"'■aistrów Ponikowskiego. (bip.
k —  Zderzenia tramwaju z samochodem.

ul. Andrzeja około domu M  7, ja- 
Styj w stronę ul. Gdańskiej tramwaj 
^ i  M  6, najechał ua samochód oiężaro- 
2? nttiożący do Widzewskiej Manufak- 
«»ry. Z powodu silnego zderzenia kilka

w tramwaju zostało stłuczone. 0  
spadku spisano protokuł policyjny.

— Wojowniczy pijak. Aresztowano Jó- 
*®fa Olszewskiego zam. przy ul. Wawel- 
wiej 25, który w stanie nietrzeźwym 
Wczepiał przechodniów z nożem w ręku.

o — «

la i i f ,  BHBfltw i  s a m u .

Teatr Kiajsfct, Ca^einians 6S.
Dziś, we wtorek, Teatr Miejski du

je nowość, pierwszy ra^ na scenie pol- 
«ioj, sztukę II. kisteumaeckersa p. t. 
*Ta co przes/iła“.

Niezwykła treść, zaczerpnięta z 
¡Uedawno minionych dn> przykuwa wi- 
j«a i,d początku ho końca. Kcżyserję tej 
«rdzo ciekawej sztuki powierzono T a 
tuażowi Łeszozycowi.

W środę dla zrzeszeń rob. i Intel. 
»Promienie FF.“—sconarjusz kinemato- 
fraficzny w 8 aktach B. Winawera.

Konserwatorium Muzyczne w Lodzi.

Reskryptem p. Prezydenta Ministrów 
1 duia 23 maja 1022 r., z^ednie z wnio
słem Oddziału Sztuki i Kultury na Wo- 
fWództwo Łódzkie, 7-  istniejące w Ło- 
m  przy ul. Traugutta 9 „Liceum Mu- 
tyczne Helony Kijeńskiej“, przcksztalco- 
•te zostało na Konserwatorjum z prawa
mi wyższego zakładu naukowego^

Dopartamont Sztuki i Kultury Kie- 
^Wnictwo nowo założonej, uczelni, po- 
*Udającęj 'w życiu kulturalnem Łodzi 
“Oniosie znaczenie, powierzył p. Helenie 
Reńskiej, mianowanej Dyrektorem, oraz 
*kdzie Pedagogicznej, w której skład 
*ejdą profesorowie Kouserwatorjum.

Z ż^cia orcjanizacij ii P R
^ o & t e d z e n i e  N a r z ą d u  K P H

na i L m t e i .

W  piątek, dn. 2 cz&rwca o g. 7 w.
*  klubie (P io trk o w s k a  t f l )  odbędzie się 
&Qsiedzonie Zarządu Łódzkiego NPR-u. 
y<ło n k i>w i» Z - rz ąd u Okręgowego, p rz e d 
stawiciele kół oraz dzielnic obo w ią zan i 
H  stawić się bfr&waruokawo. W  raz ie  
^ so lu tn e j  n ieirosnaści «uleży przysłać 
*astępcę. Spraw y w ażna

O  n ie d o s s s a S s n ©  c p s r a c i e .

Sąd okręgow y pod p rzew odnic tw em  
sędziego  Ja rzęb sk ieg o  rozw ażał spraw ę 
przeciw ko 33-letn iej M ariannie Kociołek, 
oskarżonej o spędzen ie  płodu.

W dniu 19 m aja  1021 r. w urzędzie 
śledczym w Pabjanicach Władysław Pil- 
ohulski zeznał, ł e  w dniu 18 maja na
stąpiło u jego żony poronienie: kiedy 
przybyła do żony Marjanna Kociołek, żo* 
na porodziła nieżywe dziecko, które Ro- 
oiołek tego samego dnia pogrzebała na 
cmentarzu. Ponieważ po porodzie stan 
chorej stawał się z każdym dniem bar
dziej gorączkowy, P, zwrócił się do dr. 
Eichlera o pomoc lekarską dla żony, lecz 
nim lekarz zdążył przybyć, żona po 8 
dniowej chorobie zmarła.

Pociągnięta do odpowiedzialności 
Kociołek nie przyznaje 6ię do winy za
znaczając, że do chorej zaproszono ją

i ako doświadczoną kobietę. Po zbadan iu  
wiadków udowodniająoych winę pod- 

sądnej i po przemówieniu prokuratora 
Kryohowskiego, sad skazał niepowołaną 
akuszerkę na 1 rok i 0 miesięcy więzie
n ia  z pozbawieniem praw, zaliczając na 
poczet kary 10 miesięcy aresztu prewen
cy jne go . b ip

!S

Komunikat*
D n ia  81 M a ja  r .  b . o  g o d a . 6 -e j 

w ie c z ó r ,  o d b ę d z ie  s ię

Ogólna Zebrania
c z e la d n ik ó w  k o w a ls k ic h  w  R e s u rs ie  
R rz e m ie ś ln ic z e j p r z y  u l.  K i l iń s k ie g o  

117 , g d z ie  b ę d ą  o m a w ia n e  s p ra 
w y :

1. N a le ż e n ie  b e z w z g lę d n e  do  K a 
s y  C h o ry c h .

2 . 8 -m io  g o d :? in n y  d z ie ń  p ra o y  1 
a n g ie ls k ie  s o b o ty .

3 . P o d w y ż s z e n ie  p ła c y  o  8 5  p ro o . 
o d  o g ó ln e g o  z a ro b k u .

....  0  '■"»

E C o s B i t t s t & N a t a

D o  j a r  a  e  Gt3 ó w  s r a t r i s r « «  
n ych  w z a : ł i t f a c ł i  h^nćlo-

w y o h  . v j  H o c ia r» .

W  d n iu  31 m a ja  r .  b . o  g . 8 -e j 
w ie c z o re m , w  lo k a lu  S to w a r z y s z e n ia  
H a n d lo w c ó w  P o ls k ic h ,  P io t r k o w s k a  
JM 108 , o d b ę d z ie  s ię  z e b r a n ie  i n 
fo r m a c y jn e  w  s p r a w ie  u s ta le n ia  g o 
d z in  o t w ie r a n ia  i  z a m y k a n ia  z a k ła 
d ó w  h a n d lo w y c h  m . Ł o d z i  o ra z  w y 
b o r u  d e le g a tó w  n a  k o n fe re n c ję  w  
t e j  s p r a w ie  o d b y ć  s ię  m a ją c ą  w  d . 
1 c z e r w c a  r .  b . w  m a g is t r a c ie  m . 
Ł o d z i.

P r o s im y  Sz.. K o le g ó w  o ja k n a j -  
l ic z n ie js z e  i  p u n k tu a ln e  p r z y b y c ie .

Ksfitnunii i m m h  Mffiti

0 S p 9 v l e | ź  a a  w y k r ę t y  
p. janowskiego.

P . M arianow afe i ww jje S iłia ::ąo '‘ n lb?  
ap ra w y  p o s ta w io n ą  p rssz  jeg o  lo k a to -  
ró w  p rzed  fo ru m  p u b lic z n o , p o s łu g u je  
sią  n ie s łu szn ie  im ie n ie m  p ra w d y , gdy4 
w y ja ś n ie n ie  je g o  w  rz e c z y w is to ś c i n fc  
n ie  w y ja ś n ia , lecz ty lk o  s ta ra  eię sp raw ę  
pod  każdym  w zg lą de m  b ru d r.ą f p rze d 
s ta w ić  ja k o  n a ;cey£c ie jszą  pod s łońcem .

P. M e r ia n o w a k l w  a r ty k u le  sw ym  
in s y n u u je  „K o m is a r ia to w i R ządu", ja k  
m y ln ie  w i.iś  ic ie ł p o k o jó w  u in e e lo w a - 
n ych  ty tu łu je  K o m ise rze  Raądu. k c -  
n ie czn o ść  z ro b :e ^ ja  z p oko .'6 ;,T u m e b lo ’  
w a n ych  Q u h la  » h o te lu *  i ta m  ssm em  
n a ka z  re tn o n tu , w y tfa u y  p rzez  K o m i
sa rza  Rządu u w a *a  *a  rzaCz ko n ieczn ą  
ty lk o  w  .h o te lu “ , a n ie  w  p o ’to fa c h  u- 
m e b lo w a n ycb , a tern m n ie j w  z w y k ły m  
d o m u  czynss«w yro , do  rzęd u  k tó ry e b  
to o s ta tn io  nasw -i •ycK b u d o w li tan  s la - 
w e tn y - Bh o te l“ za iczad  w ypada , c&oćby 
z te g o  nirzgłęehr, że te ^ s to rz y  tam ' ra -  
m ie s z k a li są .g o ś ć m i“ od  2— 3 la t. Z 
povvyi3zego „w y j a Śnien ia “  w y a i l ia i i ib y , , 
że re m o n t ia s o d z a  sią fa k ty c z n ie  na 
*przeda?.y z poszczegó lnych  p o k o i rze 
czy  lepszego  g a tu n k u  i  za s tą p ie n iu

. ty c  że „s u ró w k ą "  w d o s ta te czn e j i lo ś c i 
w  Ł o iz i  fa b ry k o w a n ą . Z a m ia n a  p o 
k o jó w  u m e b lo w a n y c h  r a  „ h o te i“ |p o ie g a  
ró w n ie ż  na tem , że z p o k o ju  o w jm iia rz a
2 8 » na 4 0 m. w s ta w io n o  c o i  p o d o b 
nego  do  łó ie k  i  z n b lo n o  *  ta ld e j k ia ik i  
p o i-ó j p o d w ó jn y . L o k a l, k tó re g o  u ży to  
na »k ład  bat*a?v p rz y b y łe g o  p rzed  k i l 
ko m a  ¿ n rtm i z W a rsza w y  „n ie  pa^^-sr^a", 
p rz e ro b io n o  w  n rz e d a ę u  8 c i i i  ro d z in  
na .p o c iw ó r n y *  r o '  ó f, ' ja k k o lw ie k  kx> 
m ls  a p o lic y jn a  o rze k ła , że u b ik a c ja  p o 
ło ż o n a  tu ż  n a d  z b io ro w is k ie m  im ie c t  
w o ; ó le  d o  zpm leszr an ia  p rzez  lud z* s ię  
n ie  n a d a :e. S zu m n ie  p o k o je m  u b ik a c ja  
ta  nazw an a  n o s i n u m e r  64-

W y k rę tn e  tlo m a c z e n ia  s ię  p . M a 
la n o w s k ie g o ,  że w a r ty k u le  ra s z y m , 
p o m ie szczo n ym  w  K t 141 .P ra c y "  tw ie r 
d z iliś m y , ja k o b y  ko  cesie na „ ^ o t e i “ 
w y d a ła  m u  o m is ia *  h o te la rz y , n ie  *a -  
s łu n u je  w o fó le  na p o le m ik ę , n ik t  c ^ y -  
ba b o w ie m  n ie  m oże  p o d e jrz e w a ć , b y  
Iud?.ie In te lig e n tn i,  k tó ry c h  m o ra ln a  w y ż 
szość k łu :e w  oczy  p. M a rja n o w s M a g o  
m o g li b y ć  na  ty le  n a iw n i, żeby n io  
Wiedzieć o te m , łź  u d r !e la n ie  k o n c e s ji 
p rz y s łu g u  e ty lk o  c ty n n ik o m  d o  te g o  
p o w o ła n y m , w  żadnym  je d n a k  ra z ie  — 
ko le g o m , i  to  d o p ie ro  w  p rz y s z ło ś c i, p. 
M a rja n o w s k ie g o .

N a d e r c h a ra 1 te ry s ty c z n ą  rzeczą  
je s t, ża p. M a ria n o \v s !*;i na p o s ta w io n y  
m u  z a rz u t, na k tó ry  w  p ie rw szym  rzę 
d z ie  p o w in ie n  b y ł ć c ś  o d p o w ie d z ie ć , a 
z a rz u t te n  c z ło w ie k a  o  tak- n ie p o s z la 
k o w a n e j za cn o śc i la k  p. M jir ia n o w s k i, 
dość  chyba  b o le ś n ie  d r*t< ną ć  m u s ia ł, 
żadnego  n ie  d a je  „w y ja ś n ie n ia * . Pod
p isa nym  lo k a to ro m  n ie  m ożn a , n ie s te ty , 
z ^ rz u c  ć, by z k ry m in a łu  z w o ln io n o  Ub 
za ke uc ję , bo  na ka uc ję  ic h  n ie  s ta ć , a 
to  z te j p ro s fo i p rzyczyn y , że  m ie s z k a ją  
w  „ h o te lu "  i c a łe  ic h  d o c h o d y  p rze z  
lu d z i za cn ych  z o s ta ły  Im  z jedzone .

Szezyiem t p e r f d jl p. M . je s t s ta 
w ia n ie  się  w  ro l i  d o b ro c z y ń c y  u k rz y w 
dzon e j p rze z  w o jn ę  lu d z k o ś c i. K * f.d y  
c z y te ln ik  C zy ta jąc  „w y ja ś n ie n ie “ p. M a- 
r  a n o w s k ie fo  o d n o s i w ra że n ie , że  to n  
zacnodć i « r io w ie  z .d o b re j*  w o li  o d - 
d a ia  p o k o je  u m rb lo w a n «  w  sw ym  n ik y  
„h o te lu *  o  60 p ro c . ta n ie j,  e m że ii 
.G ra n d  H o te l*  1 m a e d » a ję  tw ie rd z ić , 
źe ró ż n ic y  na p ra w d ę  ra d n e j n ie  m a, 
bo... i to  h o te l i to  h o te l;— ty lk o , że d o  
„G ra n d  H o te lu “ , c o d z ie n n ie  k o m is ja  
p o lic y jn a  n ie  zag ląda , ba h o te l to  n ie ... 
co  k tn -  .0 ,

T w ie rd z e n ie  p. M a rjan ow sk ieg o»  i i  
lo k a to rz y , Istó rzy n ie  chcą  b y ć  d a le j 
p rzez  n ie go  w y z y s H w a n i, c z y n ią  to  je 
d y n ie  d la te g o , b y  c z ło w ie k a , k tó ry  
u czc iw ą  i c ię żką  p ra cą — w czas ie  w o jn y  
n a tu ra ln ie — d o ro b ił się m a ją tk u , p o z b a 
w ić  o w o c ó w  je g o  p ra cy , je s t  ró w n ie ż  
a rg u m e n te m  n ie  w y trz y m u ją c y m  k ry ty k i,  
m ię d zy  b o w ie m  p ro te s tu ją c y m i lo k a to 
ra m i, zn a jd u je  się  za ledw -e  Część .p r z y 
b yszów  z R o s ji* , g re s  zaś s ta n o w ią  
lu d z ie , k tó ry c h  w o jn a  za m ia s t u p o - 
ssśyć  w  „b o te ł*  u c z y n iła  ty lk o  p ra c o w 
n ik a m i in te lig e n tn y m i. Z re s z tą  żaden  z  
lo k a to ró w  n ie  m ia ł n ig d y  za m ia ru  o d 
k u p ić  od  p. M . h o te lu , b o  sp ra w a  to  
b a rd zo  ś lis k a , a  n ie  k a żd y— ja k  ju ż  pó* 
w ie d z ia n o — m o te  zdobyć  aię na  k a u c ję . 
Z re sz tą  k u p u ją c  u  120 m ilio n ó w , to  
n ie  1 i  p ó f m iljoę ia  —  ja k  k u p ił p . M a- 
r ja n o w s k i, a w y d a ją c  na „ h o te l“ 120 
m iljo n ó w  p o d p isa n i n ie  m ie lib y  j u i  fu n 
duszów  na g nę b ien ie  zn ó w  sw o ic h  lo 
k a to ró w , na  k tó ry  t o  c e l p. M a r ja n o w - 
s k i— ja k  ś w ia d k o w ie  w  ka żde j c h w ili 
zaznać m og ą — g o tó w  o f ia ro w a ć  n a w e t 
5 m iljo n ó w ! W ka żdym  raz ie  i w te d y  
n a w e t m ię d zy  6  i  p ó ł m ilio n a m i a  120 
m iijo n a m i n ie  b ędz ie  żadne j p ro p o rc ji.

P. M a r  ja n o w s k i w y to c z y ł sze re go w i 
sw ych  łos ra te ró w  sp ra w ę  o  eksrmSfę, 
k tó ra  o d b ę d z ie  s ię  dr*. 30 m ata  b r. w  
S adzie  P o k o ju  IV  O k rę g u  w  Ł o d z i, o  
godz. 10 ra n o , gdz ie  te ż  p u b lic z n o ś ć  a  
k tó re j o p in ją  ta k  czc ig o d n e m u  p , M a 
la n o w s k ie m u  c h o d z i, będz ie  m o g ła  * l {  
p rze ko n a ć , po  c z y je j s tro n ie  le ż y  s łu 
szność.

L o k a to rz y  d o m u  p rzy  u l. Z ie lo n e ] 
12.

N a s tę p u ją  p o d p isy . ,1 8 7 9

R o zm a ito śc i
P i ę i n n ś ę j e  l a t  u  S u d o ż e r e d w .

(Z wrażeń angielskiej podrdiiuozkł).
W  o s ta tn ic h  m ies iącach  p o w ró c iła

do Angiji panna Beatrice Griinehaw, 
oryginalna podróżniczka, która spędził* 
ostatnich lat piętnaście wśród ludożer
ców. Nowej Gwinei i wysp południowych. 
Tylko krótki czas chce ona spędzić

w ojczyźnie, poczem powraca snowu ds 
swych dzikusów. W okolioach tych 
kwitnie Iudożerstwo, tubylcy nie uwa
żają za zbrodnię zamordować kogoś 1 
pożreć go, to też i zarząd europejski 
wysp musi się liczyć z  tym poglądem.

Wiadze białe interwenjują tylke 
w razie zamordowania białego ozłowle- 
ka. We wnętrzu wysp dzicy bez prze
szkody spełniają swoje ludożeroze ob
rządki i panna Grimshaw, która pier
wsza dotarła do tych stron przyzwy
czaiła się uważać te obyczaje za coś 
naturalnego. Zca ona nawet przepisy 
na przyrządzanie mi<i'9a ludzkiego. We
dług jej opowiadań, w głębi nowej 
Gwinei znajduje się kamienny picc, 
dłegi n?r sześć stóp, wykuty w skale. 
W piecu tym piecze się mięso ludzkie.

Mieszkańcy sąsiednich wsi napa
dają na siebie wzajemnie, zabijają się, 
niejednokrotnie wśród tortur, niakiedy 
nawet żywcem dostają 'się do kotłów.

Kobiety u papuasów są niewolni
cami, pracują ciężko, a mężowie mogą 
je zabijać, kiedy im się podoba. Mif!”- 
że ós tw a  z a w ie ra ją  s ię  przez sprzedaż; 
za pannę  m ło d ą  narzeczony  płaci rodzi
com pewną określoną ilość świń.

3  i p ó ł  g a d z in y .
Jedne z zagranicznych, zawodo

w y c h  p ism  p a p ie rn ic z y c h  zamieszcza 
n o ta tkę , s tw ie rd z a ją c ą , źe przemiana 
żyw ego  p n ia  drzewnego w dziennik w y 
m aga tylko trze ch  I p ó ł godziny czasu. 
Pismo to  podaje, że jędon z fabrykan
tów  p a p ie ru  polecił o godz. 7 m. 85 
rano  ściąć w lesie leżącym obok Jego 
fabryki trzy pnie drzew ne . Pnie te na
tychmiast okorowano i  wniesiono do fa
bryki. Przemiana drzewa w masg 
płynną i  papier trwała - tak szybko, że
o godzinie u m. 39 pierwsza bela goto
wego papieru opuściła maszynę: Balę 
tę p rze w ie z ion o  autem do drukarni 
pewnego dziennika o d le g łe j o 4 kim. od 
fabryki, a w drukarni friystąpiono na- 
tyckmiast do druku. 0  godzinie jede
nastej przed południem, a więc trz y  
godziny i dwadzieścia pięć miuut od 
ecięcia d rze w  d z ie n n ik i wydrukowane 
na papierze z nich powstałym znalazły 
się.już w rękach czytelników.

T e l a i o n  i 3 2 z  i i r u i a  u  f i s a m '
(R o z p o w s z e c h r i ia  w ia d o m o ś c i  h a n 
d lo w e , p r a w i  k a z a n ia ,  ś p ie w a  k o n 
c e r t y ,  o p o w ia d a  d z ie c io m  b a jk i . . . ) .

Telefon bez drutu rozpowszechnił 
się  niezmiernie w Ameryca Już za
16 dolarów można nabyć aparat telefo
niczny. W Stanach Zjednoczonych 
istnieje przeszło miljon prywatnych sia
cy } teitlonu bez drutu. Rząd i instytu 
cje  u trz y m u ją  specjalne swoje stacje. 
Rząd w pewnych określonych godzinach 

podaje codziennie biuletyny o stsnie 
zasiewów, o rynkach targowych,’ prze 
p o w ie d n ie  meteor cle g iez  ne i  t  d. Stacje 
p ry w a tn e  podają koncerty, o d c z y ty , 
a  w  niedzielę kazania i  chóry kościelne. 
Właściciel telefonu bea drutu może 
uczestniczyć w tych produkcjach o i- 
znaczonej godzinie. Wieczorem zaś te 
le fo n  opowiada bajki dla dzieci. H io 
dziw nego , że ta k  n ie ; ły chanie wzrósł 
p o p y t na aparaty bea drutu, ia  przed
s ię b io rc y  nastarczyć n ie  mogą zamó
w ie n io m .

{JS iC iS i U  6 " :S Z £ « l t k l8l  H D S S i l i .
W  ffiftju o tw a r to  w  M o s k w ie  sezon 

w y ś c ig o w y  po raz  p ie rw s z y  od pięciu 
la t .

W s tę p  ua w yśc ig i, w yn o s i m iljo n  
r u b l i .  N a p ły w  p u b lic z n o ś c i je s t  o lb rz y 
m i,  a o b ro ty  w to ta liz a to ra  dochodzą 
do b a je c a n y c li c y fr .  O rk ie s tra  gra  
m arsza  m ię d zyn a ro d ó w k i, i  różne inne . 
N ow a  b u rżu a z ja  i  d y g n ita rz e  so w ie ccy  
rz u o a ją  p ie n ię d z m i bez l ik u .  S tro je  
d a m  eą m odne i  w span ia łe .

Włada małżeństwo,
— Zona: Mój męiushi, ja  już swoje 

arebiłam. Namęczyłam się porządnie, 
ale obiad gotów. Teraz ty się w eź do 
roboty i zjodz go.

Mąż: Moja droga, daleko je s t  łatw tej 
zrobić niż zjćśd.

W sądzie.
l '  U ę d s 1« :• C i y ' i k ó ś x n y  wyrok proyjmuje!

S k a z a n y :  Juici rauszi}, bu go p«wni» 
nikt z« miii# nio przyjmie.
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£ 5 L X 3 K r O

(Spółdzielni Pi^cowników Państwowych) 
ul. Sienkiewicza JN& 40.

D c ii  i dni' n a s tę p n y c h .

S e p j a  5«

Wielkie arcydzieło w 6 -ciu serjach

„ # §  K #  R O ”
V

Ser»ja

p .  t, Q & [ @  Z A  O E C O
D r a m a t  
w 4-ch 
aktach.

X %  Marjaialcamp || Małpa psotnik
P oczą tek  p rze d s ta w ie ń  w  soboty, n ie dz ie le  i  św ię ta  o g. 8, w  dni powszednie o s p .  p., ostatni seans o 9.15 wiecu. 
Ceny m ie jsc  n iz k ie . D la  P ra c o w n ik ó w  Państwowych specjalna zniżka GO proc. za wyjątkiem sobót, niedziel i świfjjt,.
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P R Z Y J M U J E  O B S T A L U N K I  N A  

R O B O T Y  D R U K A R S K I E  n p .

RACHUNKI, BLANKIETY, 
CYRKULARZE. KWITARJUSZB, 
AFISZE, ftrfOGRAMY I i  p.

D L A  S T O W A R Z Y S Z E Ń  i  O R G A 

N IZ A C J I  R O B O T N IC Z Y C H  :: :: i: 

Z N A C Z N E  U 8 T Ę P 8 T W A .

Si-aBM iczsmi
£̂ 2B52ES5E0S

OGŁOSZENIE.
Urząd Prokuratorski przy Sądzie Okręgowym w Łodzi

podaje do publlcanej wladomośoi:
1922 r. Sąd Okręgowy w Łodzi rozpoznawał sprawę na posiedze
niu publicznym dnia 8 maja 1921. r. Marjl Duro, osk. z art. 400 
cz. 1 i 2 K.K. i na zasadzie art. 8 p. 771, 776, 788, 789, 792 U. 
P. K., 58, 28—35, 460 cz. 1 i 2 K. K., 01 art. przep. tymoz. o 
kosztach sądowych Sąd

POSTANOWIŁ
Marję Durę, córkę Kazimierza i Marjanny, lat 41, stałą miesz
kankę g m . Łuszczyn, w pow. piotrkowskim, uznać la  winną spę
dzenia płodu ciężarnej Walerji Górnej 1 po pozbawieniu jej praw, 
przewidziany oh w 30 art. IC K. zamknąć ją w więzieniu zastępu- 
jącein dom poprawy, w przeciągu jednego roku i zaliczyć jej na 
poczet powyższej kary siedem mlesięoy aresztu prewencyjnego. 
Zabronić Marji Durze w przeciągu jednego roku od chwili odby
cia kary praktyki w charakterze akuszerki 1 wyrok niniejszy Or 
publikować w łódzkich pismach: „Rozwój" 1 „Praca"na koszt ska
zanej. Oprócz tego skazać Marję Durę na pokrycie wszystkich ko
sztów sądowych 1 uiszczenie 400 mk. opłat sądowych

‘ s T s a f !P r$fcus»ator w z. MIOT.

H © 3 * t © f i ©
ładne jadalne

Hi. 700 twliiika
s p rz e d a je  s k le p

T . K o z a n a c k i  i S « k a
przy ul. Kilińskiego Jsg 72, wprost poczty; 

panom handlującym znaczny rabat.

L e cz n ic «  c h o ró b  «r/feów
Lekarza-dentysty H, §®i^USS

(4 5 . Piotrkowska 145,
D ie  k l a s y  p c b o t n i o i e j .  " ^ j  

2 i  p i o m h o w m i o  c raz w p r a w i a n i «  s ę b A w  
o p la ta  p od łu g  fa k sy .

Krawiec cywilno-w oj akowy

J .  O R I N E R
Konstantynowska 68

p rz y jm u je  w sze lk ie  robo ty  
k ra w ie c k ie  z n a c z n ie  

ł a n i e j  n i ż  w s z ę d z ie «

Os*a S .  K a n io ? *
Specjalista chorób wenetycs- 
nyoh, skórnyoh I mooaofrłelo-' 

wy«b.
P i t t r k t a s k a  M 144,

róg Bw&ngełlckiej.
i. J>rłvjicl» »—1 r J—9 pdOtdi.

D.l p«ł «—« p. ■

Bijem y k o n k u r en cję

weprzez nasze tanie ceny 
wszystkich artykułach, 
suknio z szewiotu 5.500, 7,500 

z czystej wełny 16.000 
18,000

„ * z etaminy 8.500 10.500 
spódniczki z szewiotu 3.500‘ 
bluzki w  wielkim wyborze, 
arnitury męskie, ulstry i spo- 
nie bardzo tanio Śzmechel 
Rozner, Piotrk, 100 i filja 160.

I > a j < ą  x i£& r e f t y  S
wszelką garderobę męską i damską, różna łokciowa to 

wary, bieliznę, maiłle i t. d.
„OSZCZĘDNOŚĆ“ , WÓLCZAŃSKA 43, I p.,, fron t.

| Poszukujemy do natychmiasto- 
wego przyjęcia

i

p rzę d z a ln i  c ien k ie j,
posiadającego dobre świadectwa.

Tow. Akc. KAROL STEINERT
Łódź, Piotrkowska 276.

opawt w clą ja 3 dat wydai*

. l a l i  p s  I W
u a » * p»»«£l ItkanbU

Łatwo sią wciera, nie plami bielizny 1 da 
ła, ma przyjemny zapach

“ ■ .  EKW0L - HEBDA“
TOW. E. HEBDA I Me-WAHSZAWA 

8IM  M Ló4i- H«rl AptiU rij Połtfefeh 3p. Ak«, ul Główni M AO.
ISHBBBgMBBBBSKfifiBKBBBfiBSBBBBMMSHMBIMi

Dyrekcja Szkoły Handlowej Łódzkie
go Towarzystwa Szerzenia Wiedzy 

Handiowej (ul. Gdań3ka 45)
n in ie jsze m  zawiadamia, ie  egzaminy wstępne roz
poczną s ią  w  środę dn. 7 ozerwca, o godz. 4 po poł.

Podania w raz  z m e try k ą  i  św iadectw em  szcze
p ie n ia  ospy p rz y jm u je  k a n c e la r ja  S zko ły  codzien
n ie  w  godz inach  b iu ro w y c h  (8— 2).

D y re k to r  S z k o ły  R O M AN  T U L IN .

! Dla Paś, M n  i d i i !
W wielkim wyborze nowości sezonowe:

najmodniejsze wełny: kamgarny, bostony, sze
wioty, sztrajohgarny, półwełny, alpagi, woale, 
satyny, etaminy. zefiry, płótna, półpłótna, ma- 
dapolamy, obrusy, serwety, kapy, firanki, chu
stki, fcrykotarze, pończochy, rękawiczki, galan- 

terje, krawaty, bieliznę, obuwie.
KONFRKOJA: wielki wybór nalt, koatjuiuów, obrali. 

Towary w dołtryofa gatnntraoh. ! Ceny najprzystępniejsze I 
Poleca Chrześcijański „JARMARK ŁÓDZKI*
• Piotrkowska M *4, ! I-o piętro 1 .

— — W czasie-obiadu magazyn otwarty. — — 
UWAOA! Z* sklepem na parterze nie mamy nic wpólnego.

Dr. L. PRYBUL3KI
• S p o c j a i i a ł a

Cb<?rób skórnych, włosów, 
ueryciDycb, ifloczopłciotf/l,i

leczenie światłom
(lampa kwaroowa) ( 

od 6—2 1 6—8 od 4—5 dla P,ł 
ZAWADZKA X  L ^

b r .  t n e t i i
H , L U B I  C 2

Piotrkowska Nr. 25. 
Specjalista chorób skórny5* 
wenerycznych i moczopłciO^5” 
Leczenie eztuczcem słorlo»* 

góra kiom.
Od 11—1 1 5—8. Panie 4-*

S k u p u j ą
etare r.ąby, (akie złote z(',l 
SA«et połamane. Jako faen̂ ' 
wlec piacę najwyższe ceMj 
KonaUntyciowitUii nr. “
w podwórzu, lewa oficyna p*f| 
ert, NAUKYCZNY. 1189'/'

Dr. med. BRAUN
S p e c j a l i s t a

Chorób wenerycznych, sk4f* 
nych, m oczopłc low ych. 

Przyjm. 10—1, 0—8, panie 
Południowa 23.

K g « a B a s a a g g  
Ogłoszenia drobny
A. A. A. Kupuję,
meble, dywany. futra, garderób*

'

bielizn;, maszyny do »zycl», 
cę n»Jwył«ze c«bt. ta  ¿nile, 
nedykta 28, n>. 13, parter.

Bucki Jan zagublt kartę b»** 
tertn!.no^ei,'0 urlopu wyd*”  

w P.K.tJ._________________
rihojntekl Józef zagubił k»r** 
^powołania wydaną w P.K.^

Ha

/■^orzkiewioi tugenlusz z
portftl i  paazportem polskie 

wydanym w Łodtl.
/lajda Anioła zjgiibiła bilet *o1' 
”  noj Jazdy wydany z Kol- 
Riek. Łódzkich. Łaskawy z a*' 
laica raczy' zwrócić na 
Gtanictną I. 13. __.

Przy błąk ała S S *
Odobrai można aa zwrotea •(0' 
aztów; TTladoniośg w .Pracy*

Frzytyiakl Staniafaw aaj •> ̂  
patent kat. Vb Uandlowf * 

z dnia 6 marca 1922 r. za Lic*” 
bą 927. Łaakawy zmiazca o*‘ 
niesie pod adresem Nowo-P«c*' 
towa 9 (Radogosztz)._____ __ _
R ir lfm  Komisowy Władr*?»'DIllC JJ wa Lnuklewioza, 51»9
kiewlcz« «7, poleca po ce»'1*“ 
najnlisiycłi: sukate szewloto'»4* 
eatyDowo l kretono^e, blai*' 
spódniczki, halki białe I ko!ofi>! 
we, ataclki, koszule damskie ’ 
męskie, sukienki dalecino .̂ P° 
ezochy 1 skarpetki w różny«* ̂  
lorach, palta, garnltary, spot!n|5’ 
szelki, obuwia Towary bl»> 
Widzewłkie, satyna czarna, m* 
terjsły pościelowe, resztki 
dzewskle na fartuchy, bIn«K>. 
bieliznę. Przyjmuję do spf*e<1,, 
iy komisowej wszelki« 1°** l 
1 rzeczy. I8b9"

p«rvr. Łęozycklego na Im I? 
fa, Stanisławy, Antoniny, H,lł
uy I Stanisława Slmlńsklch__
yagin%t do wid oiobłsly "w 
6  b  w Łodzi śa IfflK 8teh * ‘

do

w,

rl(

fZo<
Ws,
Iow

Pite.

Januszkiewicza.
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